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Rozpoczęcie budowy kanałów.
A'yjazd gości z W iednia.

Wiedeń. (Tel. wł.) Zaproszeni przez pre­
zesa Koi a polskiego i ministra dla Galicyi u- 
dali się wczoraj liczni posiowic i zaslępcy 
władz rządowych do Krakowa celem wzięcia 
udziału w uroczystościach z powod” ,-<"-DOczę- 
cia budowy kanału galicyjskiego

Uczestnicy wyjechali o godz. S 52 pocią­
giem kolei północnej Zarezerwowano dla nich 
jeden wóz salonowy i cztery wagony I. kl.

Między innymi wyjechali wczoraj wieczo­
rem: minister robót publicznycli Trnka, szei 
sckcyi Landa, radca ministeryalny Herbst, se­
kretarz ministeryalny Zaleski z ministerstwa 
robót publicznych, szefowie sckcyi dr. Wim- 
mer i dr. Gałecki z ministerstwa skarbu, radca 
ministeryalny Romer z ministerstwa kolei, pre­
zydent dolno-auslryackiego Związku przemy­
słowego radca budowlany Pressler, jakoteż kil­
ku zastępców prasy.

Minister skarbu Z a l e s k i  i eks. K o- 
i;y  t o  w s k i już wczoraj w południe wy­
jechali do Krakowa.

Goście
Kraków. (TBK.). Ze Lwowa przybył na­

miestnik Bobrzyński, raecy dworu Ingarden 
i Ustyanowski, radca Schullis i radca budo­
wnictwa Dujanowicz. Marszałek krajowy hr. 
Badcni nie przybędzie. Wydział krajowy repre­
zentować będą: pp. Jahl i Dąmhslii.

Koło polskie przybyło w bardzo licznym 
komplecie. Przywodzi mu prezes Biliński. Na 
liście posłów zapisani p p . : Witold Korytowski, 
Dawid Abrahamowicz, bar. Gótz-Okocimski, hr. 
Skarbek, Ignacy Rosner, Zarański, German, Ry­
chlik, ks. Adrzej Lubomirski, Steinhaus, An- 
german, Śliwiński, Buzek, Gall, Matakiewicz, 
Stapiński, Lasocki, Piey, Wróbel, Wysocki, Ste- 
słowicz, Banaś, Myjak, Bomba, Halban, Jabłoń­
ski, Kozłowski, Średniawski, Zieleniewski, Kę­
dzior, Stern, Gross Adolf, Jaworski, Marek, Da­
szyński, Tetmajer, Bandrowski, Klemensiewicz, 
Diamand. Posłowie sejmowi: Battaglia, Goray- 
ski i inni.

W uroczystości wezmą udział reprezen­
tanci: c. k. Towarzystwa rolniczego krakow­
skiego, lwowskiej Izby handlowej, prezes Ho­
rowitz i wiceprezes Baczewski, dyrekor Związ­
ku producentów ropy, dr. Leon Wasserberger, 
prezes Izby handlowej krakowskiej Dattner z 
wiceprezesem Fedorowiczem i gronem człon­
ków i reprezentacya gminy m. Krakowa.

Kraków. (Tel. wł.). Centralny Związek 
gal. przemysłu fabrycznego reprezentowali ks. 
Lubomirski, dr. Roger Battaglia i dr. Merz 

Krakowa

Oglądanie robót na Wiśle
Kraków. (TBK.). D/.iś o godz. 10 uczest­

nicy zebrali się. na moście nowym, wiodącym 
z Krakowa do Podgórza i obejrzeli roboty około 
skanalizowania Wisły pod Krakowem. Wyja­
śnień udzielali przedsiębiorcy budowy inżynier 
Rodakowski i wspólnicy. Patrząc z mostu w gó­
rę prądu Wisły., widać było w dali poza mo­
stem Franciszka Józefą dużą maszynę, zwaną 
bagrem łyżkowym, która przygotowuje teren do 
budowy murów bulwarowych, naprzeciw miej­
sca, gdzie kanał „Granica - Śląsk - Kraków" od 
strony podgórskiej do Wisły wpadać będzie.

Bliżej mostu Franciszka Józefa widać tak 
zwaną „grodzę*, wykonaną dla ochrony robót 
bulwarowych przed większą wodą.

Ponad dolnym murem, a równolegle do 
niego, w odstępie 20 m. ku miastu, przy sa­
mym moście Franciszka Józefa, bliżej ku trze­
ciemu mostowi, widać wykończony już górny 
mui bulwarowy.

Roboty po stronie podgórskiej są prawie 
wykończone do tego samego stopnia, co po 
stronie krakowskiej i będą programowo w poio- 
wie 1913 r. ukończone.

Śniadanie.
Kraków. (TBK.) Po obejrzeniu robót kana­

lizacyjnych na Wiśle, trwającem od godz. 9'30 
do 11 blizko, uczestnicy uroczystości zebrali 
się na śniadanie, dane przez Izbę handlową w 
sali starego Teatru. Gości, jako gospodarz, po­
witał prezes Izby p. Maurycy Dattner, dzięku­
jąc za przybycie na tak ważny dla naszego 
kraju akt, jakim jest rozpoczęcie budowy dróg 
wodnych.

Po śniadaniu o godz. 1 w południe wy­
jechali wszyscy uczestnicy osobnym pociągiem 
do Brzeźnicy na linii Kraków-Skawina-Oświęcim.

W Brzeźnicy.
Brzeźnica. Na dzisiejszą uroczystość roz­

poczęcia budowy dróg wodnych poczyniono tu 
odpowiednie przygotowania. Trasa kanału prze­
chodzi przez tutejsze grunta. Idzie ona przez 
Póiwieś, Kossową, Nowe Dwory, Brzeźnicę, Jaś- 
kowice, Wielkie brogi, Facimiech, Oehotnę i 
Jelczynę Trasa leży w najbliższem sąsiedztwie 
na północ od kolei państwowej; niedaleko od 
trasy znajduje się Wisła i gościniec rządowy. 
Budowa podjętą będzie na tutejszym terenie 
jako pierwsza dlatego, że teren jest równy i nie 
przedstawia żadnych trudności technicznyen. 
Budowa obejmuje przestrzeń od kilometra 
113 320 do kilom. 125 751.

Brzeźnica. Przy uroczystości przemawiać 
będą minister Zaleski, minister Długosz i re­
prezentant Wydziału krajowego. Uczestnicy 
podpiszą akt pamiątkowy, kończący się słow ^

Rok 2.

Niech Bóg Wszechmocny błogosławi pracy za­
czętej, aby jej dzieło przez długi szereg wieków 
zapewniło temu kr;*><>' życiu ludzkiemu 
wiele szczęścia*.

Sprawy wewnętrzne. 
Delegaeye.

Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś rozpoczyna się 
krótka sesya delegacyi, poświęcona załatwieniu 
prowizoryum bud żelowego.

Budżet główny na rok 1912 zostanie 
przedłożony delegacyom dopiero w przyszłym 
roku. Wprawdzie co do budżetu tego zapadło 
już porozumienie czynników miarodajnych, ale 
niektóre pozycye nie są jeszcze usLtioiu.

Jak donosi „N. W. Tagblall“ budżet nie 
przyniesie znacznych podwyżek dla marynarki. 
Cała różnica w budżecie na rok 1912 w od­
różnieniu od budżetu tegorocznego wynosić 
będzie około 16 milionów kor.; z tego 4 i pół 
rnil. na potrzeby armii, 12 mil. na polrzeby 
marynarki.

W sprawie prawno państwowego stano­
wiska Bośni i Hercegowiny, stronnictwo Juslha 
zamierza podczas .sesyi delegacyjnej zabrać głos 
i zażądać ostatecznego unormowania tej 
kwestyi.

Wobec tego bar. Burian prawdopodobnie 
będzie musiał poczynić pewne oświadczenia.

Zdaje się, że także hr. Aehrenlhal i mini­
ster wojny Autfenberg złożą krótkie oświadcze­
nia, pierwszy o polityce międzynarodowej, dru­
gi o sprawach swego resortu.

Cała sesya grudniowa potrwa, jak wiado­
mo, tylko dwa dni.

Stan zdrow ia cesarza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz ma się zupełnie 

dobrze. Katar prawie zupełnie ustąpił. Święta 
spędził cesarz w towarzystwie arcyks. Franci­
szka Saha to ra  i arcyks. Maryi W alen i,  jako­
też ich dzieci w bchónbrunie.

Z z y  nie głos na puszczy :
W iedeń. (Tel. wł.) Prez. Syh ester w swo- 

.m organie solnogrodzkim nawołuje stronnictwa 
do zgody. Stwierdzoną jest rzeczą, że naj­
większym błędem polityków austryackich jest 
wieczne ocenianie wszelkich spraw z własnego 
kąta ■widzenia i ich niezdolność do uznania 
perspektywy przeciwnika. To utrudnia słuszny 
i sprawiedliwy pogląd na całokształt stosun­
ków politycznych.

Z kraju  pojedynków.
Budapeszt. (Tel. wł.) Na ostatniem po­

siedzeniu Izby posłów przyszło do zajścia mię­
dzy posłami Polortyim i Aleks. Nagym. Nagy 
powiedział mianowicie Polonyemu, który na. 
padał na żydów: „Wszak pańska żona je t
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akie żydówką". Syn posła Polonyego wyzwał 
<łagyego na pojedynek. Pojedynek na szable 
tdbył się wczoraj Nagy odniósł lekkie skale­
czenie na głowie.

Sprawy zagraniczne. 
Wojna włosko-Surecka.

W śród serdecznych przyjaciół...
Konstantynopol. (Tel. wł.) Przywódcy ko­

mitetu młodotureckiego z wielkiem zaniepoko­
jeniem śledzą zachowanie się Anglii, która 
najwidoczniej w porozumieniu z Włochami 
stara się wykorzystać fatalne położenie Turcyi.

Anglia, która przywłaszczyła sobie port 
Sollum oświadcza obecnie, że rząd egipski bar­
dzo pilnie będzie strzegł granicy między Egi­
ptem a Trypolisem, jak długo Porta nie po­
czyni koncesyi w sprawie kolei bagdadzkiej. 
Anglia żąda też nie tylko definitywnego ustą­
pienia terytoryum Sollum, ale oprócz tego 
chce także zająć kilka portów na granicy 
egipskiej, celem ich neutralizacyi.

W  kołach komitetu młodotureckiego za­
panowało z tego powodu wielkie rozgoryczenie 
przeciwko Anglii, którą posądzają o zdradę.

Walki w  Pet*syi.
Berlin. (Tel. wł.). „Localanzeizer* donosi 

z Petersburga: Z Tebris donoszą o nowych 
masakrach. Namiestnik Kaukazu otrzymał roz­
kaz trzymania wojsk w pogotowiu.

Generalny konsul rosyjski donosi, że o- 
slrzeliwanie wojsk rosyjskich przez szczepy 
perskie trwa dalej. Tebris został już zajęty 
przez wojska rosyjskie. N

Rewoiucya w Chinach.
Ultimatum pow stańców

Londyn. (Tel. wł.) Ostatnie depesze z Chin 
donoszą, że rokowania Juan-Szi-Kaja z powstań­
cami się rozbiły. Powstańcy wysłali do Pekinu 
ultimatum z oświadczeniem, że ogłoszą rzecz­
pospolitą, o ile Juan-Szi-Kaj do środy (tj. do 
dziś) nie zgodzi się na ich żądania.

Wiele
lżejsze

m
r&-

śmierć, a 8 dzieci ciężko zranione, 
nych dzieci i dorosłych otrzymało 
ny. Pożar wkrótce ugaszono.

K atastrofa w m enażtryi.
Nagy Solonta. (Tel. wł.) W  miejscowości 

Kopacz wyrwał się z menażeryi lew i niedź­
wiedź. Zwierzęta zraniły kilka osób, z których 
jedna umarła. Dopiero po ciężkiej walce udało 
się rozwścieczone bestye zastrzelić.

Okręt w płom ieniach.
Tryest. (TBK.). Urząd portowy w Sebeni- 

co donosi: Parowiec „Isea“, należący do Tow. 
żeglugi „Daimatica“, stanął w płomieniach 
w pobliżu Rogoźnicy. Załogę ocalił parowiec 
,,Obrowac“. „lseę“ zostawiono na pastwę pło­
mieni.

Rtfżne.
Kradzież czaszki K arageorgew icza.
W iedeń. (Tel. wł.) O okradzeniu grobow­

ca rodziny Karageorgewiczów na tutejszym 
cmentarzu St. Mant donoszą co następuje:

Cmentarz St. Marx ma być zniesiony i 
dlatego istniał zamiar przeniesienia stamtąd 
zwłok znakomitszych osób; między inneini 
zwłoki ks. Aleksandra miały zostać przewiezio­
ne niebawem do Belgradu. Zdaje się, że zbro­
dni dokonali z pobudek politycznych wrogo­
wie rodziny Karageorgewiczów, gdyż kosztow­
ności, z którerni został pochowany ks. Ale­
ksander znaleziono nienaruszone.

Ks. Aleksander Karageorgewicz panował 
w Serbii od roku 1842. W  roku 1858 został 
zmuszony do abdykacyi na rzecz Obrenowi- 
czów. Zmarł w r 1885 w Temeszwarze, skąd 
przewieziono jego zwłoki do Wiednia i pocho­
wano na cmentarzu St. Marc.

Pożar k inem atograf
Ber in. (Tel. wł.) Podczas przedstawienia 

w jednym z teatrów kinematograficznych za­
czął się palić film. Gdy służący, stojący kolo 
aparatu, otrzymawszy znaczne poparzenia, krzy­
knął o pomoc, powstała na sali panika. W i­
dzowie, przeważnie dzieci, zaczęli się cisnąć do 
wyjścia tak, że w tłoku uduszono 2 dzieci na

K i m  dramat i  t a n i m
Sztylet argum entem !

Na Lewandówce, tuż za Lwowem rozegrał 
się w pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia 
dramat, który pociągnął za sobą w ofierze lu­
dzkie życie.

Przy głównej drodze mieszkał w domu 
Wawrzyńca Oleksiewicza 30-letni pomocnik 
murarski Roch R ó z g a  wraz z żoną swą Mi­
chaliną. W poniedziałek wieczorem Rózga wró­
cił do domu o godz. 6 i pół i bez najmniej­
szego powodu. — widocznie podniecony alko­
holem — począł żonę swą lżyć ostatniemi 
słowami, a rozdrażniony jej milczeniem rzucił 
się na nią»i w bestyalski sposób

obkładał ją  kułakami.
Rozległ się przeraźliwy krzyk katowanej ofiary, 
alarmując całe prawie sąsiedztwo.

Dnia tego bawił u brata swego na świę­
tach 27-lctni Michał M a r t y n i a k ,  dozorca 
domu u sędziego Hula przy ul. Łyczakowsskiej 
1. 147. Słysząc wołanie o pomoc, zbiegł do 
mieszkania Rózgi i w łagodnym tonie zaczął 
m u perswadować, by dał spokój żonie, że ją 
jeszcze uśmierci etc. W  odpowiedzi na to roz­
wścieczony Rózga rzucjl się na Martyniaka, nie 
żałując i jemu kułaków, Przyszło do szamo­
tania się, podczas którego Rózga szybkim ru­
chem sięgnął w zanadrze

i ostrem  jakiem ś narzędziem  pchnął M ar­
tyniaka w okolicę serca.

Raniony nie zdawał sobie w pierwszej 
chwili sprawy ze swego położenia. Krokiem 
przyspieszonym udał się do domu i tu dopiero 
zachwiał się i z okrzykiem: .Żono, ja jestem
przez Rózgę przebity!“... — padł martwy na 
ziemię. Martyniaka poczęto cucić, ale daremnie. 
Przybyły na miejsce wiejski oglądacz zwłok 
skonstatował śmierć.

Czem zab ił?
Zawiadomiony o wypadku posterunek 

źandarmeryi na Bogdanówce wysłał na miej­
sce żandarma dla zbadania całej tej sprawy. 
Olóż — jak  stwiedzono — rana śmiertelna jest 
t r ó j k ą t  na, co wskazywałoby na to, iż po­
chodzi od s z t y l e t u .

Poszukiwania jednak za morderczem tem 
narzędziem nie dały pozytywnego rezultatu.

M orderca się broni. — Oblężenie!
Na wiadomość, że z ręki jego padł czło­

wiek, Rózga przeczuwając tego następstwa, 
z a b a r y k a d o w a ł  s i ę  w domu i trzy­
mając w jednej ręce nabity p i s t o l e t ,  a w 
drugiej s i e k i e r ę ,  groził każdemu, kto o- 
śmieli się przestąpić próg jego domu, śmiercią. 
Wobec tego sprowadzono z posterunku żandar­

mów i ci w b o j o w e j  l i n i i  zabrali się 
do regularnego oblężenia.

Po dw ugodzinnej walce
udało się wreszcie mordercę ubezwladnić, po- 
czem pod silnym konwojem odprowadzono go 
do aresztu śledczego przy ul. Batorego.

Roch Rózga — jak podał — pochodzi z 
Bogusławia (gubernia Piotrkowska) w Króle­
stwie Polskiem. Autentyczność jednak jego na­
zwiska wydaje się bardzo podejrzana. Znale­
ziono mianowicie przy nim książeczkę roboczą 
na nazwisko „ Jan  Górka“ — książeczkę wy­
sławioną w Danii, gdzie zajęty był przy robo­
tach rolnych. Są pozatem poszlaki, że morder­
ca posługuje się i innemi nazwiskami.

Śledztwo wstępne,
które prowadziła żandarmerya na Lewandó­
wce jest już na ukończeniu. Dziś we środę o- 
czekiwane jest przybycie komisyi sądowo-le­
karskiej

Sprawozdania giełdowa i towarowe.
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel. wł.) Po dniach świątecznych 
zapanowała na dzisiejszej giełdzie przedpołu­
dniowej tendeneya silna, jednakowoż obroty 
były słabe. Żywszym popytem cieszyły się tyl­
ko walory żelazne.

Przy zaopatrzeniu z powodu ultima, pie­
niądz był względnie tani. Banki reportowały 
po 674 .

Po godz. 1045 notowały: Kredyty 649 75, 
węgierskie kredyty 849 50, Landerbank 550 75, 
Unionbank 626, koleje państw. 728, Alpiny 
864, Skoda 681, losy tureckie 242.

Telegraficzne kursy ooraaaej 
wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia  27. gru d n ia  1)11. Vtz\'t f  - p l t l n i e  
19-30 przed połu dn iem  not ow a qo: Mai Ki n iem ie ck ie
117-91, h en ta  m ajow a 91-05, W ęgierska rea ta  K oronow a  
90-25 A kcye k red ytow e 0 49 75. K redytow a w ?{., 850-—  
— , A u słob an k u  325 . j0  U u ion b aa*  0 2 6 -—, dank  

y ere in  542 25, L aenderbauk 5 50-50, — -—, Kolej p ia s t  w .  
i2 7 ’25, L om bardy 110 25,' E lbeta — ‘—. F abryka broni 

, A kcye ty to o . OOl > A ip iny  8 6 3 -5 0 , iló n a  M uraayi 
676-50, P rask ie T o w a r zy stw o  żelazn e 2090 , L osy to ra ek is  

4 2 — K uble 2 5 4 5 0 , 4-proc. lis ty  zasc. d .n k u  u ipat. 
92-25 4 i  p ó ł proc. i is ty  zasL B auka b io o t. 98-90, 4-proc. 
gal. po. kraj. z 1893 92-90, 4-proc lis ty  -a s t . B auka  
kraj. 92-50, 56 lis ty  T ow . kretl. ziem . 91-95, 5-proc. Kanta 
ros, z r. ia 0 6 , — .  Akcye B anka ldpoc. — Gal .  
Karp. T ow . naft. — ■—,  4 i pół proc. uaL Bank ziemski 99-2} 
S k od a 681 .

U sp o so b ien ie : silne.

Pa zamlisUęcitt aaasmeria.
Ppezes Biliński o d a lszy m  

losie kanałóca.
Kraków. (Tel. wł.) Prezes koła polskiego 

Biliński udzielił „Czasowi* następujących wy­
jaśnień co do dalszaj budowy dróg wodnych : 
Mamj zabezpieczoną nietylko rozpoczętą budo­
wę części kanału Kraków-granica śląska, lecz 
nadto przedłożona parlamentowi nowela zape­
wnia finansowo budowę dalszej linii aż do 
Dniestru.

Kredyty potrzebne są tak wymierzone, że 
przy pomocy t. zw. „virement“ (przeniesienie 
pewnej sumy z jednego tytułu budżetowego do 
drugiego Przyp. Red.) będzie można w pierw­
szych 10 latach doprowadzić budowę kanału 
do Tarnowa.

Wyklęci pisarze.
Petersburg . (Tel. wł.) święty Synod zaj­

mował się wczoraj kwesiyą ekskomuniki 
Gorkiego, Mereszkowskiego i Kuprina.

fflsrasHJifflt HELLER i Spk.
IC H C y i gjansskiisi Ltaóra, Hotel Georgsa PI. HSaryacki

p leca na sezon jesienny i zimowy płaszcze angielskie, kostyumy 
bluzki, halki i szlafroki. — Futra boa i zarękawki dla Pań w wiel­
kim wybo ze — Y,'szelkie zamówienia na kostyumy, wierzehy da 
futer I podbicia uskutecznia się szybko I tanio we własnych 
cownlach we Lwowie i Wiedniu. 1249

CENY NADZW YCZAJ M Z K IE .

BAJECZNIE TANI6! ubierać się można tylko 
w pierwszorzędnym ma­
gazynie ubiorów  mę­
skich i dziecinnych ::

Mwmwm W a n d l a
Ł . - w  6 w ,  S o p e m i k a  X. S .

(Cnmeh A ssicu razio  :i Cicncrali). 1398
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Nareszcie! Nareszcie — po latach dziesię­
ciu nadziei i zwątpień, studyów i matactw, 
walk i koziołków, pod Krakowem rozpoczyna 
się. dziś budowa krajowej drogi wodnej. W Cia­
ło poczyna się przemieniać wielkie Słowo 
„przyszłości ekonomicznej kraju na wodzie!"

Dziś rozpisywać się o znaczeniu tego ra­
dosnego faktu tak jest zbędne, jak np. opie­
wać co roku nastawanie życiodajnej wiosny. P ra­
sa w sprawie dróg wodnych ani uświadamiać, 
ani rozgrzewać, ani podniecać już me potrze­
buje. Prześcignęły ją: żywiołowe odczucie całe­
go społeczeństwa i jego wielka a twarda wola, 
która jest prawdziwym ojcem tego dzieła wieko­
pomnej wartości.

W  tych warunkach publicysta niemal 
zwolniony jest silą faktów z obowdązku przc- 
r biania ogólnej radości na swym warsztacie, a 
i wrócić się musi raczej w  stronę nielicznych 
jiuszczyków, które dla zadośćuczynienia wy­
mogom swej sowiej, nocnej i pokutnej polityki, 
usiłują zmącić świąteczny nastrój społe­
czeństwa,

¥
Nareszcie! Nareszcie — po kilki, niezbyt 

śmiałych pomrunacn ozwał się ryk rannego 
lwa. Z politycznej kurtoazyi tak wypada n a ­
zwać ten głos, acz swoim „timbre" przypomina 
raczej syk węża iub hukanie postółki po borze.

Nareszcie! Nareszcie — w „Słowie pol­
skiem " odezwał się publicznie były Lrzcchietni 
prezes Koia, byhr minister kolei, Który wpra­
wdzie w sprawie kanałowej niczego nie zdołał 
osiągnąć, prócz — dla siebie — portlclu, atoli 
obecnie podrażniony suKcesam Kanałowymi 
swych następców w rządzie państwa i w rzą­
dzie Koła, próbuje przedstawić te sukcesy jako 
„non valeurs“ i w ten sposób zapobiedz wszel­
kiemu dodatniemu wrażeniu, któreby zwycięska 
akcya obecnego Koła w sprawie kanałowej w 
kraju mogła wywołać.

Przypomina on ową „sage-fentme", która,

nie mogąc sobie dać rady z trudnym  połogiem, 
zastąpiona następnie przez lekarza, po szczęśli­
wym wyniku twierdzi, że gdyby się lekarza 
nie było wzywało, to noworodek byłby był o 
parę iuntów cięższy, o wiele silniejszy i mą­
drzejszy...

P. Głąbiński, jak długo był u władzy, 
imany był powszechnie z pogodnego optymi­
zmu — oczywiście przedewszystkiem w tych 
sprawach, w' których sam miał nadzieję wy­
stawić sobie „monumenturn aere perennius".

Obecnie naraz, jak stara wróżka-cyganka, 
wietrzy wszędzie i wróży nieszczęście i klęskę. 
Jak Kassandra zawodzi na gruzach, wprawdzie 
nie T/oi, ale zato sw-ęj władzy. Jak sowa, za­
ślepiona własną klęską, nie znosi dnia ani wi­
doku, niczego, co na polu życia publicznego — 
bez jego udziału — roazi się jasne i świe­
tlane. * #

«
Nie dziwimy się obeneemu pesymizmowi p. Głą- 

bińskiego, bo kle z wyniosłych „snów o potędze" 
tak srodze został zbudzony, tego blask świa­
tła razi i ten broni się przed nieni czaruemi 
szkłami.

Ale z punktu widzenia dobra publicznego 
nie można w milczeniu przechodzić koło faktu, 
że garść zahipnotyzowanych ongi gloryą Głą- 
bińskiego fanatyków partyjnych, pesymizm 
zbankrutowanego wodza chce przeszczepić na 
cały organizm społeczny, a tern samem osła­
bić związek tego organizmu z obecnymi dzia­
łaczami jiolskimi na terenie wiedeńskim i roz­
bić tę solidarność, któia winna zawsze łączyć 
kraj i naród z Kołem polskiem w Wiedniu. 
Puszczykowo jęki p. Głąbińskiego przerażać 
mogą chyba tylko jego samego — zazdrość 
jako główny motyw jego działania jemu tylko 
samemu nie przynosi zaszczytu — ale pobu­
dzone tern wszystkiem konwulsye jego sateli­
tów, szukające broni przeciw obecnej straży 
polskiej nad Dunajem, są jednym z głównych, 
śmiertelnych grzechów zarówno przeciw najży-, 
wotniejszym interesom narodowym, jak i prze­
ciw7 elementarnemu poczuciu sprawiedliwości, 
przeciw wielkiemu przekazaniu „suum cuiąue"'.

P. Ptaś oświadczył w Kole polskiem, że obecne

załatwienie sprawy kanałowej uważa za zupełni 
zadawalające. Czyżby właśnie za to koledzj 
partyjni zniewolili p. Ptasia do ustąpienia t
wiceprezesury Koła — za to, że poszedł za
swTem przekonaniem i oddal sprawiedliwość
przeciwnikom _ politycznym, a nie posłuchał 
głosu „sumienia partyjnego", które w tym wy­
padku stanęło w dyametralnej sprzeczności z 
„sumieniem ludzkiem" i nawet w szciegach
partyi długo tym razem szukając „smutnej 
odwagi herolda", znalazło go naruszcie w oso­
bie p. Głąbińskiego.-e

¥

P. Głąbi ński widocznie tak bardzo cierpi 
wskutek zachodu swego politycznego słońca, 
że aż halucynacyom podlega. Naraz bowiem 
przyśniło mu się, że roboty! kanałowe rozpo­
częły się właściwie w r. 1909, t. j. za jego 
„rządów", a dziś pod Krakowem odbywa się 
tylko wznowienie tego niedokończonego rozpo­
częcia. Jeśli tak, to dlaczegóż w7 r. 1910 Kolo
— a w nieni wszccIipo’acy i sam p. Głąbiń- 
ski — domagało się bezzwłocznego r o z p o ­
c z ę c i a ,  a n i e  w z n o w i e n i a  robót ka ua- 
łowych? (Oczywiście domagało się tego Koło 
bezskutecznie, bc ówczesny prezes Koła, a pó­
źniejszy minister, nie miał dość zdolności, czy 
siły, by to osiągnąć, czy wymusić, co dzis dzieje 
się pod Krakowem i jest zaprawdę zapowiedzią 
lepszej przyszłości ekonomicznej).

P. Głą piński cytuje dalej uchwalę Kula 
z 5. lipca 1910, upoważniającą prezydyum do 
oświadczenia rządowi, że „Koło jest zdecydo­
wane wyciągnąć o d p o w i e d n i e  konsekwen- 
c.ye polityczne". Nikt wówczas nie przypuszczał
— prócz p. Głąbińskiego — że konsekweneye 
te wyrażą się ostatecznie w przyjęciu portfelu 
przez p. Głąbińskiego — bez rozjioczecia robót 
kanałowych i bez jakiegokolwiek poważnego 
wyklarowania sytuacyi w danej sprawie. W pra­
wdzie p. Gląbinski twierdzi stanowczo, że bar. 
Bienerth „był zniewolony z góry zobowiązać 
się., iż nowelą do ustawy z r. 1901 zabezpie­
czy budowę dróg wodnych w Galicyi, i że to 
zobowiązanie wypowiedział w parlamencie 17 
stycznia 1911. WszelaKo protokół stenografi­
czny, jedyne wszystkim dostępne autentyczne

Polskie listy miłosne.
W yjątki z  większej publikacyi.

Piękną inieyatywę dał w r. 1907 prof. 
Bruchnalski wydaniem kilku najAarszych li­
stów miłosnych polskich *)■ Epistolografia ero­
tyczna nasza uboga jest i niedokrewna. Podczas 
gdy za granicą kwitnie i coraz to nowszymi 
nabytkami się chlubi — u nas ta  gałąź histo- 
ryi kultury narodowej marnieje i usycha. 
A przecież w7 bibliotekach naszych Jeżą nie­
przebrane skarby 1 W  starych rocznikach bu- 
twieją najpiękniejsze dokumenty, rzucające nie­
jedno światło na czasy dawno zamierzchłe 
i mgłą zapomnienia zasnute. Historya oby­
czajowości dawnej Polski, której klasycznym 
wzorem pozostanie Łozińskiego „Zycie polskie", 
wymaga pracy, pogłębienia, specyalnycb mo­
nografii i przyczynków.

Jak Polacy kochali ? Odpowiedź na lo 
pytanie ma być dana nie przez pryzmat zmy­
ślonych romansów historycznych lub fantazyi 
poetyckiej. Na tle faktycznych, istniejących do­
kumentów7 winno być rozsnute przędziwo da­
wnej miłości polskiej; jak  ze starego gobelinu 
wychylić się mają postaci, zaludniające „ogród 
inTTości". I nietylko miłość najwybitniejszych, 
królów i poetów, winna być opisana i doku­
mentami uwierzytelniona, lecz miłość wszech 
stanów i zawodów, od tego studenta krakow­
skiego z r. 1437, wyznającego miłość „pannie

P r z e w o d n ik  n a u k o w y  i l i t e ra c k i  1907, ze szv t  2.

Klenie", poprzez miłość humanisty z 16-go 
wieku i szlachcica-rycerza, ślącego z pola 
chwały epistułę do ukochanej, aż do listów ro­
mantyka z początku 19-go stulecia.

Podejmując inieyatywę prof. Bruchnal- 
skiego zbierałem przez dłuższy czas jiolskic 
listy miłosne od 16-go do 19-go wieku. Rezul­
tatem tych poszukiwań będzie obszerniejsza 
publikacya, którą zamierzam wkrótce ogłosić.

Obecnie daję dla czytelników7 „Ga­
zety Wieczornej41 kilka dokumentów, pocho­
dzących z 18-go wieku i obecnie p o  r a z  
p i e r w s z y  publikowanych. Oryginały listów 
tych i wierfwy znajdują się w7 zbiorze ręko­
pisów biblioteki Ossolińskich, w różnych ko­
deksach, w których je wyszukałem.

Na początek list z samego początku 18-go 
w ieku: I mć .  P a n  K o r n i a k t  d o  wo j e -  
w o d z i a n k i .  Jest to list szczęśliwego zdo­
bywcy serca, przesyłającego swej umiłowanej 
w upominku „krzysz złoty kawalerski44, klej­
not rodzinny, przechodzący obecnie w ręce 
bogdanki. List ten, podyktowany sprawnemu 
w zwroty stylistyczne i klasyczne upstrzenia 
pisarzowi, pochodzi z ostatnich lat 17-go, lub 
pierwszego roku 18-go wieku. Dowodzi tego stu- 
dyum kodeksu papierowego, znajdu ącego się 
w Ossolineum (nr. 688), zawierającego 21 kart, 
z których pierwsze (listy do różnych osób) za­
wierają datę 29. pażdz. 1698, zaś ostatnia 
(„Quelques mots particuliers44) nosi datę: 2.
noYcmbre 1700. Kodeks pochodzi „ex biblio- 
Uieca iii. mgfci Miehaelis Ossoliński, easlellani

List ogłaszam w pisowni orgi-Czechoviensis 
nału. Brzmi on :

„Wygrało Szczęście, wygrało dziś WMM. 
Panny, wiencey niżeli Oney Bogini Fortuna, 
którey że lam kiedyś złote przysądzone iabłko, 
mmeysza to była korzyść, bo z korzyścią 
WMM. Panny nieporównana. Albowiem leras 
do Dziedzicznych zacnego Domu WMM Panny 
kleynot, ius nie Parys, ale Bog sam z przed­
wiecznej7 Woli Swojey nie iabłko, ale krzysz 
zloty kawalerski z Domu zacnych Kornial.tów 
przyłącza, y samego tey ozdoby Posesora wie­
cznie zchołdowranego WMM Pannie przysądza. 
Nicuntiał dotąd w7ysoki Imć Pana Korniakta 
Geniusz nikomu w tey Oyezyznie ustępować 
Placu, który na tryumfy zarabiać, nikomu go 
pogotowiu nad sobą niepozw7alać przvw7ykł. 
Otosz dziś tak wiele WMM Panny, rzadko ko­
mu od Boga natury darowane dokazuią przy­
mioty, że owyeh wielkich Przodków cnego 
Potomka, których Imiona Oyezyznie miłe y 
potrzebne nieugaszoną świeciły śłav7ą, do u- 
sługi zwj7ciężasz swoióy y cale sobie zniewolo­
nym czynisz. Wdzięczna iednak niewola, kiedy 
się znaydniesz sama, rozwiecuiąca one we 
trzech rzeczach trudna, a w czwartej nicpoięta 
Queslia, to iest w pokazaniu diogi postano­
wienia ludzkiego, albowiem one niedoścignione 
umysłu Imć Pana Korniakta scieski (ścieżki), 
znacznie iusz teras utorowane, w Djinu swoicm 
czynisz. Stawasz się na tej doczesney nowi- 
gatiey ueregrinuiącemu Inni, iedną wdzięczną 
y świetną [...], na którą zapatrzywszy się Mość, 
kończy iusz niepewnych dróg swoich terminy, 
y doskonałości swoiey szczęśliwego czeka portu.

Shfad mebli J O Z E F  R 1 R S C H N E R  
P I O T R  P I L Ł E R  =

przy uUcy TEATRALNEJ  UcssDa 6 -

zostaje z dniem 1-go sty- ^  
cznia 1912 roku przeniesio­
ny do nowego lokalu  ------
naprzeciw głównej warty. „

W lokalu przy placu i  RMjp  j. ugzgpzB WYSPRZEDHZ "
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źródło, nie nie wspomina ani o rozpoczęciu 
robót, ani o zabezpieczeniu dróg wodnych w 
Galicyi zapomocą noweli, ale zawiera jedynie 
ogólnikową zapowiedź br. Bienartha, iż rząd nę- 
dzie się starał o uwzględnienie uzasadnionych 
żądań Galicyi na polu budowy dróg wodnych. 
Zatem znowu mamy halucynacyę — a p. Głą- 
biński nie zdoła w nikogo wmówić, jakoby 
pomiędzy tym ostatnim, jedynym kanałowym 
suFcesem jego czteroletniej polityki, a obecnein 
rozpoczęciem robót kanałowych, oraz wniesio­
ną nowelą, nie było szalonej wręcz różnicy.

Najuboższy na duchu prostaczek nie 
może tej różnicy nie dojrzeć tak, jak nie może 
nie dojrzeć różnicy między pustemi słówkami 
a czynem, między Słowem a Ciałem. Cokol- 
wiekbądż — to kopanie ziemi pod kanał, które 
dziś się rozpoczyna, dla każdego nieuprzedzo- 
nego więcej warte, niż jakaś mowa p. Bie- 
nertha. Toć chyba dziecko przyzna, i każdy 
inny — a nie przyzna tego chyba tylko ten, 
co bezwzlędnie przyznać nie chce, bo m u to 
z osobistych względów nad wyraz przykre.

Nie przyzna tego tedy p. Głąbiński przez 
żal do świata, co się na nim poznał, przez 
ansę do p. Bilińskiego i przez szaloną zazdrość 
nie przyzna też p. DąLski z „Ruryera* przez 
urazę do p. Stapińsł iego.

* **
P. Głąbiński nadto wskutek ciężkich 

przejść psychicznych stracił pamięć (nie chcemy 
bowiem przypuszczać, by liczył na to, że drudzy 
ją stracili). Skoro bowiem wyraża żal, że „nie 
było mu danem wpłynąć na treść noweli w 
łych postanowieniach, które nie są dostate­
czne i wymagają zmiany* — to zapomniał p. 
Głąbiński widocznie, że był moment, w którym 
był goiów zgodzić się na nowelę, n i e  z a ­
w i e r a j ą c ą  t a k i e g o  z a b e z p i e c z e n i a  
k a n a ł u  o d  K r a k o w a  d o  D n i e s t r u ,  
j a k i e  d a j e  o b e c n a  n o w e l a .

Są to może rzeczy zakulisowe i poufne, 
i p. Głąbiński zapewne schowa się za para­
wan tajemnicy urzędowej, nie tyle własnej, co 
wiążącej drugich — atoli świadkowie są 1 
W świetle tern przykrzejszem (dla „pamięci* 
p. Głąbińskiego — łagodnie się wyrażając) staje

krytyka obecnej noweli, której podjął się p.
Głąbiński.

W  krytyce tej p. Głąbiński wyzyskuje 
najgorsze, najbardziej pesymistyczne ewentual­
ności tendencyjnie interpretuje i ilustruje po­
stanowienia noweli żongluje mylnemi cyframi 
i na tej nierealnej podstawie dochodzi do fan­
tastycznego wniosku, że kanał od Krakowa do 
Dniestru faktycznie nie jest zabezpieczony.

Pisze następnie o potrzebie zabezpieczenia 
pokrycia kosztów w i n n y  s p o s ó b ,  zupełnie 
tego sposobu nie podając, ani nie wykazując 
jego ustawodawczej, finansowej i politycznej 
możliwości. Czyżby, obrażony na społeczeństwo, 
chciał p. Głąbiński pozbawić to społeczeństwo 
jedynej możności zabezpieczenia kanału gali­
cyjskiego i ponieść tę wielką tajemnicę z sobą 
do grobu? Czy też łudzi się nadzieją, że „gdy 
wróci do władzy*, on sam tę receptę (szkoda, 
że nie wymyślił jej w ciągu swej czteroletniej 
władzy) na zbawienie kraju zastosuje i dlatego 
nie chce jej obecnie zdradzać konkurentom? 
Fel Ekscelencyo Głąbiński, sądziliśmy dotąd, 
że Ekscelencyi dobro publiczne jednak nieco 
więcej leży na sercu. Jak  małym stajesz się, 
Ekscelencyo, przez to, że swe wielkie zbawcze 
dla społeczeństwa pomysły zazdrośnie chowasz 
pod korzec!

Tem skąpstwem duchowem jednaio p. 
Głąbiński sam swą własną argumentacyę po­
biją na głowę. Skoro najpoważniejszy krytyk i 
przeciwnik obecnej taktyki Koła w sprawie 
kanałowej nie podaje wcale lepszego sposobu 
zabezpieczenia budowy, to w ten sposób sam 
pośrednio uznaje i przyznaje, że obecna nowe­
la jest summuih tego, co wogóle można było 
osiągnąć. Więc albo p. Głąbiński działa świa­
domie na szkodę społeczeństwa, nie podając 
lepszego sposobu rozwiązania kwcstyi — albo 
istotnie takiego sposobu nie zna. Tertium non 
datur, tak czy owak — fatalnie zdaje egzamin 
polityczny, w pierwszym wypadku z polity­
cznej sumienności, w drugim z techniki usta­
wodawczej, finansowej i politycznej. I jedno i 
drugie jest negacyą dojrzałości na męża stanu. 
A tej negacyi dokonał na sobie p. Głąbiński z 
taką precyzyą, jak gdyby całe życie był zdążał 
do tej negatywnej mety i jak gdyby sobie te­

raz powiedział: „Quod erat demonsł randum ł .
Jak w tym celu manipulował sofizmatami i 
mylnem. cyframi, jutro zobaczymy.

Sprawy zagraniczne. 
Si3a sukcesu.

W iedeń, 26. grudnia.
{eg) W  Sparcie nauczano ongi młodzież, 

że kraść wolno, ale nie wolno dać się przy­
chwycić na gorącym uczynku Kradzież jako 
taka, mogła uchodzić czasami wprost za czyn 
bohaterski, ale złodzieja, któremu nie powiodła 
się wyprawa, niechybnie czekały rózg:. „Ratio 
legis* jasna: chciano z jednej strony przyzwy­
czaić w ten sposób przyszłych obyyyateli pań­
stwa do borykania się z niebezpieczeństwem, a 
z drugiej strony wpoić w nich — uszanowanie 
dla sukcesu. „Eventus stultorum magister* — 
oświadcza też jeden z najsławniejszych history­
ków rzymskich, dowodząc temsamem, że u- 
miał patrzeć na wypadki dziejowe nie z pun­
ktu widzenia społeczeństwa o bardzo wyrobio­
nym zmyśle praktycznym, ale także przez szkieł­
ka filozofii życiowej. Cała nowożytna sztuka 
dyplomatyczna w gruncie rzeczy nie jest niczem 
innem, jeno waryantpm owej spartańskiej teoryi 
o sukcesie. Wolno rubić wszystko, lecz robić z 
powodzeniem. Bo inaczej rózgi...

Możnaby na dowód tego twierdzenia po­
wołać się na wojnę trypolitańską, ale wojna 
ta, lubo daleko jeszcze do jej zakończenia, na­
leży już właściwie do— przeszłości. W  zasadzie 
dawno już jest rozstrzygniętą i wobec tego stra­
ciła poniekąd urok „aktualności*. Ostatecznie 
Europie, która już pogodziła się z myślą, że 
prędzej, czy później Włosi zawładną Trypoli- 
sem, zgoła nic na tem nie zależy, czypodD er-  
ną lub pod Benghasi padnie stu Turków wię­
cej, czy też mniej.

Wojna sama stała się niezajmującą dla 
świata dyplomatycznego, a dla szerokich kół 
publiczności wprost nudną — natomiast wysu­
nęły się na pierwszy plan jej odiuchy i zjawi­
ska uboczne.

W porządnem tam zachowują, powiedaią, 
Pańsztwie, gdy morze naywiększą swoią ma 
wywierać Furyą, pierścieniem jednem na ofiarę 
rzuczonym, ubłagane zostaie. Igrało dotąd to 
niepojętych Intenciey Imć Pana Korniakta 
morze, różne Fortun y expectatiey podnosiły 
ie aż pod Niebo wały, alić niedawno z rąk 
W MM Panny za wolą Imć Pana Woiewody 
MM Pana rzuconem pierścieniem tak ukoione 
zostało, że iusz tą szczęśliwą offiarą wszystkie 
iwoie uspokoiwszy myśli y wszystkie inne
podeptawszy sczęścia, iednemu WMM Panny 
poddaie się Sercu, które to poniewasz tak
wiele może, że affektein Imci iako słońce
kierule nawrotem, a Tryumf za zwycięsztwym 
^zwycięstwem) pospolicie chodzi, dla tegosz 
fmć Pan Komiakt luboby w Domu swoim 
znalazł y xiążęcią mitrę do ozdobienia WMM 
^anny głowy zwycięsce swoiey; co iednak [...] 
lależy Panieńskiey dostoyności, ten znak \vy- 
\{raney WMM Pannie przynosi y oddaie. Zy- 
isząć, aby go nie ręka tylko ludzka, ale tesz 
tama Pallas y  Juno [...] na głowę WMM Panny 
włożyły, a oras uczynieły ślub wieczney Imci 
ar Dom WMM Panny poślubioney przyiażni“. 

* *¥
Kodeks rękopiśmienny, p>sany jedną ręką, 

i znajdujący się w Ossolineum (nr. 682) za­
wiera zbiór wierszy miłosnych. Nazwiska poety 
iaść słabych erotyków brak. Na ostatniej 
•ed'nak kartce kodeksu znajduje się atoli uda­
ny szęściowiersz, podający imię tej, do któ- 

.ej poeta stosował swe pienia nrłosne, wido­

cznie niezbyt wdelkiem uwieńczone powodze­
niem... Brzmi on:

„Juici to kilka dni i nocy trawię,
Jaao  nic nie spiąć w bezsenności bawię.
Jeśli miłość tej biedy przyczyna,
Niech dyabli wezmą pana Iiupidyna,
I jego siostry i braci i matkę,
A jeśli mało — i moją Agatkę“.

Na kartce 37. tego kodeksu znalazłem 
wierszyk, mający charakter listu:

Toro juź list skończył, lecz skończyć nie mogę 
Myśli o Tobie i zamknąć westchnienia,
Tych, co gwałtowną czyniąc w sercu drogę 
Lecą dla Ciebie, wiem że zrozumienia 
We. mą, skąd idą, lub gdy nie odkryje 
Prędki ich domysł, miłość powie, czyje.

Rzuć tylko oko a poznasz, jak biegłym 
Pędem do Ciebie ścigają i lotem.
One nauczą, wiele ich w odiegłym 
Tym liczę miejscu, jak równym obrotem 
Z memi wojują trudnościami, że cię 
Kocham, a dotychczas nie widzę przecK.

Skarżyć się będą wraz z sercem przed Tobą, 
To że Cię kocha, te że Ci należą 
A dotąd jeszcze nie widzjm się z sobą,
Skąd miłość płacze uad czasu kradzieżą,
Który się nigdzie nie utraca złodziej,
Jak gdy go z Tobą wraz spędzać się godzi.

Co mam rzec, na to słusznie na mnie skarżą 
I obwiniają me oczy niezdolne,

Więc ich tam przyjmij dobrotliwą twarzą 1 
Niech swe zabawy z Tobą mają wolne, 
Niech gdy przytomność czasy złe przydłużą, 
Z sercem Ci wiernie me wzdychania służą.

A jeśliby zaś Twoje wyższe sprawy 
Zatrudniać miały uslawnie, więc życzę,
Swe też westchnienia dać im do zabawy 
Wpuścić ich w serca swojego słodyczy,
A tak  gdy one wraz się złączą, spoją,
To i nas nigdy z sobą nie rozdwoją.

List rymowany, przesłany żonie na p o ­
żegnanie. Drukuję go wprost ze zbioru ręko­
piśmiennego, pisanego kilku rękami w drugiej 
połowie 18-go wieku. Nagłówek listu brzmi :

„Do Wielmożney Imć Pani z Xiążąt Radziwiłłów 
Rzewuskiej Chorążyny W. W. X. Lit.
Sercem NayuRochańszey Zony moiey 
w Różanym Stoku d. 2-go xbra 1765 Roku*.

i-.-st sam w orginalnej pisowni b rz m i:

I co swym wschodem cieszyło mię słońce 
Miłe dla serca zdłuzaiąc zabawy,

Raptem mię zwiodło,, szybkie pędząc gońce. 
Jam  został z żalu zmieszany i łzawy 

A Febus [...] tak  swe konie w biegu,
Ze mię do sm tney nocy zbliżył brzegu.

Noc ta okrutna, po którey choć potym 
Oświeci światłość mccne ziem* cienie 

Ciesząc powszechnie wszystkich blaskiem złotym, 
Samemu tylko mnie szkodzą promienie,

iian
Taniej niż wszędzie!

p mm gslicyiska, fabryka cynkowana roi i wyrobów Żelaznych

Larów, Paźinierz9(T!r;a 19. Telefon 1225

poleca wszelkie przybory wodociągowe, stu­
dniarskie artykuły techniczne, maszyny oraz 
wszelkie narzędzia w wielkim wyborze, po 
nader nizkick cenach i przystępnych wa­
runkach. — Kosztorysy bezpłatnie. 1753

T. Wyjnamec i
FABRYKA KAHSTRUKCYI ŻEURZHTCT: T elefon  1705. 13S7

W ykonuje mosty żelazne, kolejowe, w kład • 
całkowite hale żelazne, podciągi, słupy, d 
chy, stropy7, wieże i kopuły, okna, świetln 
schody wszelkich typów, wyciąg: tow arow
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A jednem z takich zjawisk — może i naj- 
ważniejszem — było poruszenie k w e s t y i 
d a r d a n e l s k i e j ,  czyli wywołana przez 
ambasadora rosyjskiego w Konstantynopolu, 
p. G z a r y k o w a ,  dyskusya na temat, czy 
Wysoka Porta mogłaby się zgodzić na 
przyznanie prawa wolnego pizejazdu przez cie­
śninę Dardanelską rosyjskim okętom wo­
jennym

Niema chyba dwóch zdań co do tego, że 
Rosya w spiawie tej odniosła dotkliwą pora­
żkę, a to jak się zdaje giówr.ie dlatego, bo An­
glia nie okazała zbyt wielkiej chęci poparcia 
żądania Rosyi, obawiając się widocznie niemi­
łych zawikłań na blizkim Wschodzie; snąć 
wystarcza jej chaos na dalekim...

Pan S a z o n o w, jako że zawsze umie 
się szybko oryentować w sytuacyi, dostawszy 
odkosza w Paryżu i w Londynie, w mysi wy­
próbowanej także w slerze dyplomatycznej 
zasady prawnicznej: „si quid fecisti nega“,
nagle stał się Dardzo rozmownym i wszystkim 
„wywiadowcom" Europy szeroko otworzył po­
dwoje do swego gabinetu, aby oświadczyć, że 
przeciw' Rusyi ani się nie śniło oficyalnie po­
ruszać drażliwej kwestyi dardanelskiej, że p. 
Czarykow nie miał żadnego poiecenia z Peters- 
bu-ga, że co najwyżej idzie o jakieś czysto pry­
watne i poufne rozmowy, które p. Czarykow 
na własną rękę prowadził w Konstantynopolu 
itd. Słowem: powtórzyła się stara tragedya
spartańskiego młodzieńca, który doslał się pod 
rózgi, bo zawistny los odmówił m u sukcesu.

A „rózgi" wcale pokaźne, bo jak donoszą 
z Petbrsburga, obiega tam w świecie polity­
cznym bardzo stanowczo utrzymująca się po­
głoska, że p. Czarykow niebawem poda się do 
dymisyi... Ale gdyby śmiały eksperyment p. 
Czarykowa był się powiódł, wówczas z pewno­
ścią przy najbliższej sposobności p. Sazonow 
oświadczyłby publicznie, że niema ambasadora 
nad ambasadora w Konstantynopolu, chociaż 
prawdopodobnie na razie nazywałoby się, że

p. Czarykow oczywiście działał na zlecenie 
z Petersburga.

Wogóle ostatnie wypadki na Wschodzie 
są szeregiem ilustracyi do postawionego wyżej 
twierdzenia, że „wolno robić ■wsżyśtko, lecz ro­
bić z powodzeniem". Ot n. p. s p r a w a  p e r ­
s k a .  Już od lat w państwie tem panują sto­
sunki wprost anarchistyczne, a to głównie 
dzięki niestrudzonym zabiegom dwóch najlep­
szych Persyi „przyjaciół", t. j. Rosyi i Anglii. 
Persya dziś faktycznie żyje na lasce tych dwóch 
mocarstw, które z pewnością już dawno byłyby 
położyły kres jej istnieniu, gdyby nie to, że do­
tychczas nie mogły się jeszcze ostatecznie po­
godzić co do rozdziału łupu, który ma im 
przypaść. Więe odkładają likwidacyę na pó­
źniej, chwilowo pocieszając się tem, że , biznes" 
jest pewny. A czemu pewny? Bo wolno wszyst­
ko robić, byle z powodzeniem.

Siłą sukcesu stoją na razie r e w o l u c j o ­
n i ś c i  c h i ń s c y .  My wszyscy, zaabsorbowani 
szczegółami polityki codziennej, nie zdajemy 
sobie dokładnie sprawy z doniosłości dziejo­
wych zajść na dalekim Wschodzie; ostatecznie 
bliższa nam łysina europejska, niż warkocz 
ch ińsk i. . .  Ale prędzej, czy później wypadnie 
Europie całą uwagę skoncentrować właśnie na 
Wschód. 1 wówczas dopiero dyplomacya euro­
pejska przekona się, jak  m arną  i nikłą jest 
kw?eslya blizkiego Wschodu w porównaniu z 
wielkiem zagadnieniem Wschodu dalekiego, 
kióry z każdym dniem staje się bliższym 
Europie.

Sprawy wewnętrzne.
Zjszd delegatów party; syońskiej 

w Stanisławowie.
Przez 2 dni obradował w Stanisławowie zjazd 

delegatów partyi syońskiej. Przewodniczył pan

S t a n d ,  poza tem weszli do prezydyum dr, 
T b o n, T r o p p, dr. Z i p p e r i dr. M a 1 z.

Imieniem partyjnego komitetu wykonaw­
czego złożył sprawozdanie z czynności całoro­
cznej dr. R i n g e 1. Nad sprawozdaniem tem 
wywiązała się burzliwa dyskusya, w której za­
bierali głos rozmaici delegaci, atakując ostro 
kierownictwo partyjne. Dyskusyę tę uznano za 
poufną. Referowali dalej dr. S c h r e i b e r  
(zmiana statutu organizacyjnego) i dr. S p i n- 
d e 1 (praca palestyńska), poczem nastąpił ocze 
kiwany referat dr. R e i c h a  o programie poli- 
tyki krajowej.

Referent zażądał między innemi obowiąz­
kowej nauki języka hebrajskiego i hisloryi ży­
dowskiej w szkołach dla uczniów żydowskich. 
Dalej oświadczył się za proporcyonalnem p r a ­
wem wyborczem do sejmu, izb handlowych, 
rad miejskich i kahału, oraz za zaprowadzeniem 
kuryi narodowej dla żydów. Odnośnie do sto­
sunku do ludności krajowej, zaznaczył, że par- 
tya jest za objektywnem zachowaniem się wo­
bec obu narodowości, a w szczególności pod­
kreślił, że syoniści nigdy nie pozostawali w 
stałym sojuszu z Rusinami i nigdy też w taki 
sojusz stały nie wejdą (?).

I nad tym referatem prowadzono dysku­
syę z w y k l u c z e n i e m  j a w n o ś c i .  To 
tylko wiadomo, że starły się bardzo silnie dwa 
obozy, z których jeden, z obecnymi menerumi 
na czele, upieiał się przy dalszem kontynuo­
waniu obecnej polityki syonistycznej, odłam 
zaś drugi, któremu przewodniczył b. redaktor 
„Wschodu" dr. Leon R e i c h  domagał się wy­
eliminowania wszelkiej polityki z programu 
syonistycznego. Wzamian za to utworzyć by 
miano partyę narodowo-żydowską. W  końcu 
zwyciężył kierunek obecny i uchwalono pozo­
stać przy starej organizacyi tj. politykę krajo­
wą i palestyńską prowadzić łącznie.

W  myśl tego uchwalono następującą re- 
zolucyę: „X konferencya krajowa syonistów 
gal. trwa przy uchwale VIII konfeiencyi z r. 
1909, wt myśl której działalność polityczna

Bo wschód ich na świat tego mię pozbawia, 
Co w dzień kochaiąc noc mi we śnie stawia.

Więc darmo płaczę y na noc narzekam, 1 
Lepiey w schód słońca przekląć y z świtaniem, 

Lepiej chcieć tego, co gustem dociekam.
Lub też wziąść z nocą przyiażń y mieszkanie, 

Modły do nieba powtarzając nie raz,
By dłuższa była sto razy niż teraz.

Lecz są okrutne mych wyroków losy,
Głuche na prośby, tey chcieli ofiary,

Abym przerażał ięczeniem niebiosy 
Y w życ.u smutku miał tylko zamiary,

Choć na czas krótki czyniąc pożegnanie 
Z Tą, którey wieczne przysiągłem kochanie.

Nie tak Jowisza piorun mógł bydź srogi,
Ani ogniste lękały pociski,

Do iakiey rozkaz ten mię przywiódł trwogi, 
Gdym swóy od Ciebie odiazd postrzegł b liski; 

Zamilkłem z żałir, ze strachu wybladłem, 
Ile że Ciebie trzeba żegnać zgadłem.

Więc Ty, co ze mną wr ślubney stoiąc parze 
W  Niewinney sukni pięknieysza nad róże, 

Miałaś za świadka Boga i ołtarze,
Zem przysiągł wiecznie kochać Kasią hoże; 

Tak wierz, tak trzymay bez nuymnieyszey
[sporki,

Ze pierwey morze zasypią pagórki,
Y prędzey człek świat jednym palcem

[dźwignie, 
Niźli ma miłość ku Tobie ostygnie.

Nakoniec ostatni list dziś ogłoszony: „List 
iedney konsyliarzowy Wołhyńskiej, żony do 
myza pisany do zostaiącego w Kontederaćyi 
1772". Podaję go wprost z rękopisu. Znajduje 
się w zbiorze rękopiśmiennym, przechowanym 
w bibl. Ossolińskich (nr. 572), pisanym kilku 
rękami w XVIII wieku. Brzmi o n :

„Przekonana ieslem, iżeśmy naywięcey 
winni temu, od którego mamy wszystko [...] 
Ani sądzić mogę, aby chciwego mienia albo 
próżney Ambicyi dałeś się powodować przy­
nęcie, iawne przywądząc sobie świadectwo, 
żeśmy w miłości i iedności małżeńskiey dosyć 
wygodne stanu szlacheckiego prowadzili życie. 
Cieszyło cię, tak  rozumiem z Błogosławień 
stwa Buskiego dane nam Potomstwo, które 
i w odległości niech nie pomnaża ucisku, gdy 
w boiażni Bożey i skromności przyzwoitey, za 
moim dozorem iest pielęgnowane. Ja dotąd 
byłam wyperswadowana o Tobie, nawet bez 
roztargnienia myśli, żeś na szczęśliwy los trafił, 
gdy za doczesne umartwienia wieczney koszto­
wać będziesz słodyczy. Zazdrościłam ci nie 
raz w Duchu i ubolewałam, że nieudolność 
Płci moiey nie pozwoliła być ci kompanem, 
ale gdy pomnożone wieści obiiaią się o uszy 
moie, że każdy opłakany kawałek chleba uci­
skaniem Ludu ubogiego wymuszony, rozsze­
rzone zdzierstwa bez ukarania, a wieloraki iest 
rodzay z tego głębią bez gruntu. Co ieżeli tak 
iest, onowiązuię cię własnego sumienia prze­
świadczeniem, o którym zawsze dobrze rozu­
miem, abyś do tey powrócił chatki, k tórą nam 
dał Bóg wydziału Łaski sw'oiey, abyśmy bez

przeklęstwa ludzkiego wiek kończyli, i kary 
czy li miłosierdzia nad Ojczyzną naszą obie­
canego oczekiwali. Nie należy mi przekładać 
ci, kochany „ mężu, o czym wiesz dokładniey. 
że więcey z pragnienia niż ze krwie Męczenni­
ków. Kończąc to pismo ze łzami czekam cię 
sercem kochająca żona, czekaią z otwartemi 
rękami działki, gotowi do ucałowania nóg 
Oycowskich. Niechcieyże późnić albo pomyśl- 
nieyszey dla mnie pewności albo przybycia 
Twego. Czekam z tych dwoyga iednego, ko- 
chaiąca na zawsze żona".

Piękny list 1 Dobry list, noszący datę 
pierwszego rozbioru Polski. Pizepojony jest 
ciepiem ogniska domowego, a bije zeń słodycz 
serca kobiecego, drgającego w niespokojności 
za mężem nieobecnym, walczącym, spełniają­
cym obowiązek obywatelski.

Lecz jest w tym liście jeden rys, który 
i zdumiewa i czcią dla „wołhyńskiej konsy­
liarzowy" przejmuje. Z szlacheckiego dworku, 
z samotności pilnującej demu i dzieci żony, 
przebija glos przestrogi: czy też konfederaci
nie zdzierają i uciskają biednego ludu, czy po­
rachunki między partyami nie dzieją się ko­
sztem ludu ? Dla tego ustępu, tej szczerej prze­
strogi żony-obywatelki — jest ten list taić 
cenny.

BERTOLD MERWIN.

L iw ów ,
M m m  i

m a z a sz c z y t  zap rosić  P . T. P u b liczn o ść  do ła sk a w eg o  zw ied zen ia  jeg o  m agazyn u , zaopatrzonego  w  św ie ż e  to­
w a ry  i  zw ró c ić  u w a g ę  n a  a r ty k u ły , sk ład ające  s ię  z w ie lk ieg o  w y b o ru  w  zak res ga lan tery jn o -p a p iero w y  w ch o ­
dzące , n a  p ięk n e  i  g u sto w n e k a r ty  z  w id o k a m i, w reszc ie  n a  łak ocie , p o ch o d zą ce  ze ;;nanej w  ca łym  św ie c ie  
fabryki czek o lad ek  i cu k ierk ó w  „K uglera* (Gerbaud) z B u d ap esztu , której p o w y ż sz y  je s t  w y łą czn y m  zastęp cą  
na G alicyę i B u k ow in ę, a p rzek on a  s ię  k ażd y , t e  tak  tow ar, ja k  p isk a  cena, zasługu ją  na ogó>ne p oparcie. 1833

Uwiera Lutu. P L H C  H A L I C K I  1 4 .

S t T O e o s r E & I r L O ś ć s !

Jui nadeszły na u e z n  |e
_ - - t enny * z im o w y  m o d n e
wełny i jedw ab ie  na suknie, kosfyumy i bluzki damskie. — Halki, szyfony
i płótna. — Olbrzymi wybór. Cery fabryczne. Próbki wysyła się franco.

Casame wełny es faL>ryk trancuslsicŁi. «2m
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ekonomiczna w kraju stanowi integralną 
:/ęść programu galicyjskiej organizacji syoń- 
ikiej. Będzie i nadal dążyć do ekonomicznego 

kulturalnego podniesienia ludności żydowskiej 
w Galicyi.“

Uchwalono poza tem szereg innych wnios­
ków, poczem przystąpiono do wyboru zarządu. 
Przewodniczącym komitetu wykonawczego wy­
brany został p. tAdoll S t a n d ;  poza tem weszli 
io komitetu .ego pp. dr. L o c w e n h e r z ,  
fr. R i n g ł, dr  l l o m a r i n ,  S c h  6 n f e 1 d, 
dr. S c h  r e i b e r, dr.  S p i n d e l  i dr. Z i p- 
p e r.

Dr. Reicli, którego również wybrano do 
komitetu wykonawczego, mandatu n i e  p r z y ­
j ą ł !

9 .

Ho świętach.
Po świętach Bożego Narodzenia naturalnie. 

Gdyby nie sprzedawane w tygodniu przedświą­
tecznym ryby i choinki, możnaby śmiało z gru­
dnia zrobić kwiecień a z Narodzenia Pana — 
Zmartwychwstanie.

Z tradycyą jesteśmy coraz bardziej „na 
bakier*. Trzydniowy deszcz zmiótł nam najcu­
downiejsze marzenia o „skrzącej się cd śniegu11 
nocy wigilijnej, biedna sierotka, która co roku 
umiera na szpaltach pism w wieczór wigilijny', 
wyszczuta ze dworu psami, ugrzęzła lego roku 
wraz z kaloszami w błocie i zepsuta nam naj­
piękniejsze wzruszenia... Wiersze i sonety 
gwiazdkowe, przygotowane pracowicie przez 
kilka miesięcy', spoczęły na 12 długich miesię­
cy w tece...

Jedną orzecie alrakcyę miały' mimo to 
rozpłakane, zwilgotniałe święta: dwie wilie!

Dwoistość wilii tegorocznej zniszczyła 
powagę owego jednolitego nastroju świąte­
cznego, najmocniejszego z nastrojów, jakie są 
w ciągu roku. Dwie w ilie : Jedni zasiadali do
stołów w sobole, drudzy w niedzielę, w jednym 
i drugim dniu jarzyć się poczynamy choinki. 
.Ci, którzy wilię obchodzili w niedzielę, nie 
wiedzieli co począć z sobą w sobotę, ci zaś co 
ją święcili w sobotę, daremnie szukali okre­
ślenia, czem jest niedziela:

JesL-li dzień świąteczny, który poświęcić 
należy obżarstwu, pijaństwu i innym grzechom 
głównym — czy zwykła niedziela, którą się 
spędza w k ineinalograrie ? Chodzono po w iliach, 
tak jak się chodzi po święconem

Kronika policyjna w czasie świąt by la bar­
dzo obfita. Skradziono czaszkę ojca króla Pio­
tra serbskiego we Wiedniu i pallo jednego ze 
współpracowników naszej redakcyi we Lwowie. 
Rosya ukradła Persy i niezawisłość polityczną, 
a niewiadomy sprawca ukradł 1! kor. Maryi 
S/ewczukowej na nabożeństwie w kościele św. 
lj Izbiety.

Turcy zabrali Włochom pod Benghasi 10 
armat, a cesarz W illu lm  zabrał następcy tronu 

pudełko  z papierosami, bo się zatruł nikotyną. 
Święta obfitowały wiec w rozmaitości.

WIĄ-lb.

K alen d arzy k :
Iłą iś  w  środę 27. g r u d n i a ' r / v m . - k a t .  Jana 

Ew. — (ir.-kal. ITyrsa.
W s ch ó d  s łońca  o g o d z in ie  7 2i rano,  z a c h ó d  o go­

d z in ie  o '2ó p o p o łn u n iu .

Repertuar Teatru miejskiego:
W  ś r o d ę  o godz. p ó ł  do 4 popoł.  p o  raz  28 „MitoSe 

cygańska '- ,  o p e r e tk a  w  3 a k t a c h  1T. L eha ru .

W środę o godz. pół do 8-sj w iecz . po raz 3 .Ż y ­
w y tru p* , d ram at w  ó ak tach  Lw a hr. T ołstoja

Repertuar Teatru Nowego
W  środę .L w ó w  w  n ocy* .
W' czw a rtek  „L w ów  w  nory* .
W  p ią tek  „L w ów  w  n ocy* .
W 'sob otę  , Baby* P rzyb y lsk ieg o  fr sta tn ie  pożegnalne  

p r z e d s ta w ie n ie ^ *
W  n oc S y lw estrow a  po balu  m ask o w y m  p ożegnają  

s h  artyści T eatru  N ow ego z p u b lic zn o śc ią  lw o w sk ą  ol­
b rzym im  program em , na k tóry złożą się  św ie tn e  kuplet}', 
p iosn k i, w iersze  i Id.)

Z a k ą p a n e  (L w ów , A kadem icka 34) co d zien n ie  k on ­
cert m u zyk i sa lonow ej. W stęp w olny. 1592

Z teatru  m iejskiego komunikują nam: 
P. Marko Vuskovicz wystąpi jutro, w czwartek, 
po raz ostatni w tytułowej partyi w melodyj­
nej operze Czajkowskiego „Eugeniusz Onegin“, 
która należy do świetnie przez niego granych 
i śpiewanych. W popisowej partyi „Tatjany“ 
wystąpi pni Irena Bohuss. Dyryguje p. Ribera.

W cykhi polskich utworów scenicznych 
wystawia teatr miejski w piątek od dawna nie 
graną we Lwowie sztukę Józefa Korzeniowskie­
go p. t. ,,Żydzi“. Jedno z najciekawszych to 
dziel w naszej literaturze społeczno-obyczajowej. 
W bogatej galeryi postaci Korzeniowski przed­
stawia w swym utworze cały szereg najbardziej 
znamiennych dla owej epoki typów „Żydów“ 
grano po raz pierwszy na scenie lwowskiej, a 
premiera ich odbyła się w dniu 8. gru-hiia 
1848 roku. — Przyjęcie ich przez publiczność 
i krytykę było wprost entuzyastyczne, a powo­
dzenie miała ta sztuka lak ogromne, że grano 
ją przez trzy wieczory z rzędu, co na owe cza­
sy było nadzwyczajnością. Wśród wykonawców 
ówczesnych by i i lary artyści, jak: Aszpergero- 
wa, Bcnsa, Dawison i Nowakowski. Grywano 
polem „Żydów“ na scenie lwowskiej niejedno­
krotnie, a w roku ISÓtl weszła ta sztuka także 
na repertuar sceny niemieckiej we Lwowie. — 
Obecnie wznawia ją teatr lwowski po długole- 
Iniein zapomnieniu, .jako dziewiąte przedstawie­
nie z cyklu polskich ulworów scenicznych. 
Wykonawcami głównych ról na piątkowem 
przedstawieniu ,,Zydów“ będą pp. ■ Roi ter, Bar- 
wińska, Sznage, Ol rombowa, Chmieliński, Feld­
man, j-rilsche, Rasińsk,, Szobert, Dobrzański, 
Barwiński, Wysocki, Ratschka, Berski i inni.

T eatr Nowy daje jeszcze tylko 4 przed­
stawienia. Dziś, jutro i pojulrze: „(Lwów w no­
cy11, na którym widownia stale jest wypełniona. 
W sobotę ostatnie, pożegnalne przedstawienie; 
odegrana zostanie wesoła komedya p. t. „Baby“.

Mennica fałszywych pieniędzy na bu­
dowie. Donosząc o odkryciu fałszerza pięcioko- 
ronówek na budowie przy ul. Fredry 1. 4, za­
znaczyliśmy, że Malik nie /.dolał prawdopodo­
bnie puścić w kurs falsyfikatów, gdyż dotąd 
nie zgłosił się nikt poszkodowany. Przewidy­
wania nasze prawdopodobnie nie sprawdzają 
się, gdyż onegdaj zgłosiła się w redakcyi na­
szej pewna pani, która złożyła fałszywą pięcio- 
koronówkę, jaką otrzymała w jednym ze skle­
pów. Falsyfikat Len oddaliśmy policyi, która 
prowadzi w lej sprawie śledztwo, celem usta­
lenia, czy falsyfikal ten odlał Malik w swej 
formie.

P. Stanisław  Bursa, ceniony śpiewak 
estradowy krakowski i prof. śpiewu wystąpi 5 
stycznia 1912 w sali To w. muzycznego przy 
u!. Chorążczyzny we Lwowie z prelekcyą na 
lemat: „Pieśń polska w artystycznym rozwo­
ju", którą to prelekcję uzupełni odśpiewaniem 
pieśni kompozytorów polskich, zestawionych w 
retrospektywnym porządku od Kurpińskiego do
Walewski , 
będzie jedna 
Borowiecka.

W wykonaniu pieśni pomocną 
z uczenie prol. Bursy pna Iza 
Dochód z tej nitzwykłej w swej

formie prooukcyi przeznaczony na Two do­
broczynności „Rada ubogich" we Lwowie.

Krajowy wiec szynkarski, zwołany na 
28. bm. odbędzie się nie w sali Stow. gospo- 
dnio-szynkarskiego, lecz w dużej sali ratu­
szowej.

Nowe przepisy dla trafikantów . Nakła­
dem galic. kraj. dyrekcyi skarbu wyszło z dru­
ku w języku polskim pięć broszurek, obejmu­
jących całokształt nowych przepisów o sprze­
daży tytoniu. Są to: 1) przepis o obsadzeniu
trafik tytoniowych, 2) przepis dla trafikantów, 
3) przepis dla składowników, 4) przepis dla 
sprzedawców' specyalnych wyrobów tytonio­
wych i 5) instrukeya do przepisów dla sprze­
daży tytoniu, tudzież pouczenie do przepisu o 
obsadzeniu trafik tytoniowych i pouczenie do 
przepisów dla sprzedawców tytoniu. Broszurki 
te są do nabycia w cenie po 50 h. za egzem­
plarz w Eiionomacie krajowej Dyrekcyi skar­
bu we Lwowie, tudzież we wszystkich krajo­
wych Dyrekcjach okręgów skarbowych i Nad­
zorach straży skarbowej.

Nie będzie już futer selskinowych. Jak
dawniej Rosya wprowadziła .‘(-Jetnią ocli t onę 
soboli, blizkich już wymarcia, tak teraz na pod­
stawie umowy między Japonią, Rosyą, Anglią 
a Stanami Zjednoczonymi zakazano polowania 
na foki na dłuższy przeciąg czasu. Polów fok, 
zwanych niedźwiedzia.ni morskimi, dających 
futro znane w har.dlu pod nazwą selskin, byi 
aż do roku 1867 t. j. aż do odstąpienia Alaski 
wraz z wyspami św. Pawła i Jerzego Ameryce, 
monopolem rosyjskim. Obecnie Siany Zjedno­
czone posiadają zapasy najobfitszego połowu, 
który jednak w ostatnich latach zmniejszył się 
bardzo znacznie. Wymienione wyżej pańslwa 
wprawdzie już da w mej ustanowiły pewnego ro­
dzimi ochronę, zakazując połowu na pełnem mo­
rzu i wyłączając od połowu matki. Wszystkie 
te środki okazały się jednak połowicznymi, tak, 
że wreszcie musiano się uciec do ścisłego zaka­
zu połowu fok wogóle. Przez kilka lat najbliż­
szych zatem nie będą panie nasze nosił'
sełski nów.

Nowa stacya telegraficzna. Z dniem 28 
grudnia 1911 otwartą zostanie przy urzędzie 
pocztowym w T'ryńczy (powiat przeworski),
stacya telegraficzna z ograniczoną służbą
dzienną.

Dziś przedstaw ienie m aryonetek o god/ 
8-mej wieczór w sali kasyna miejskiego (ul. 
Akademicka). Nowe lalki, nowe szczegóły w 
lekście. Bilety w cukierni Zalewskiego.

Wycieczkę sankam i do M orskiego Oka
urządza „Sekcya wyciecz, krak. Ognjska naucz." 
w d. 6—7 stycznia 1912 r. Wyjazd z Krakowa 
dnia 6. o godz. 9'5 rano, przyjazd do Zako­
panego o godz. 3 40 po południu. ' W'yjazd do 
Moiskiego Oka sankami w niedzielę o godz.
7. rano. Odjazd z Zakopanego o godz. 515 
po połudn. Koszta wycieczki obejmujące bilet 
z Krakowa do Zakopanego i z powrotem, ko­
lację, nocleg, śniadanie, sanki, obiad, wynoszą 
21 kor. (dwadzieścia jeden koron), bez biletu 
kolejowego 13 kor. (trzynaście koron) od osoby. 
Nadwyżka tej kwoty wykluczona W wycieczce 
mogą brać udział osoby z poza słcr nauczy­
cielskich. Zgłoszenie, które uskutecznia się 
przesłaniem zadatku w wysokości 10 koron, 
nadsyłać można do dnia 3. stycznia pod adre­
sem : p. Kazimierz Golachowski, Kraków, Lo­
retańska 16. Program szczegółowy zostanie 
uczestnikom rozesłany.

Po konflikcie Stanów Zjednoczonych z 
Rosyą. Warszawski „Ilajnl" poświęca sprawie

TAPETY I
% i

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .

n>e L w o w ie ,
K o p e r n ik a  5

M E B L O W E , D Y W H H Y ,  C H O D N IK I.:
W z o r y  w y  a y ł a  f r a n c o .  C e n y  r  a  j n i ż a z e .

mRTERYE

Ha i ip le ta polecamy znane ze swej dobroci i naturalności W ina dalmatyńskie z własnych wannie, oraz słynne W 
no hercogowińskic „Zilavka“ . W ina musujące: „Vodica“ , „jRefosco“ i „Asti spum ante“ . Wina fr; 
cuskie: „B ordeaux“, „B arsac“ etc. * -  - -  . “  1 *""*• :  Ceny bajecznie nizk'

'to  i i  tak  t e  u PP.': P to łre  B ereżn ick iegu , ul. Pańska 11 ; W . B arabasza, n i. P ańska, róg A sn y k a ; E k eria , ul. (iró-
M. ( M a  A  Połockbego; S k op tak t Jt2Solskiego, u l. I c n a r to w ic z a  Ifr ; M. S ao  ew sk ie p  ol * »  l ł  -w r ieg o  7 etc. 11.MIII ir & h TELJIIL Ul Mrv G.
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tej a itykuł wstępny, o którym m. in. pisze: 
„Wiemy, źe Taft nie z miłości bynajmniej dla 
żydów przyczynił się do porażki rosyjskiej; 
wiemy nie mniej dobrze, iż za główny czynnik, 
który tu  odegrał rolę, uważać należy i zbliża­
jące się wybory na kongres i wybór prezyden­
ta. Nie mniej dyplomacya maczała w tem 
palce. Chodziło o to, by zemścić się na Ro- 
syi za kokietowanie Japonii, tej samej Ja­
ponii, która nie bardzo przyjazne żywi za­
miary wobeć swego sąsiada z Nowego świata. 
Fakt pozostaje faktem, że ujął się ktoś za ży­
dami i to spowodowało obecne skutki*.

W ystawa w  Wenecyi. Wobec pogłosek, zy^ 
notowanych przez pisma zagraniczne, jakoba 
ze względu na wojnę włosko-turecką miała być 
odroczona wielka wystawa dzieł sztuki miasta 
Wenecyi aż do r. 1913, burmistrz tamtejszy 
oznajmia, że wystawa ta niezmiennie będzie 
otwarta d. 23. kwietnia 1912 i że 2ó. kwietnia 
nastąpi poświęcenie dzwonnicy (campanile) ko­
ścioła św. Marka.

Zgubiono: W tra m w r ju  ŁD zgu b ion o  to reb k ę  żó łtą  
■wraz z czek a m i a se k u ra c y jn y m i i  16 K gotów ką; — pu­
g ila res z k w o tą  9 K 30 h.; — to r e b k ę  dam ską srebrną  
w art. 40 Ii.; — toreb k ę czarn ą  z 2 k lu cza m i w ert.; —  
toreb k ę z ie lo n ą  z k siążk ą  do m o d len ia .

Znaleziono: Czarny' p u gilares i  k w otą  82 hal.

Prenum eratę  na wszelkie Czasopism a
p rzyjm u je  i d ostarcza  n ajpunktualn iej

Kit o I jKfijf, k s ięg a rn ia
1845

L w ó w , i : l .  t io p e r n iln  3  (G in a ch  is s ii i ir a z .  G e n e ra l.).
T el. 1630

Tanio i pud oraarancyi!
Meble własnego wyrobu poleca fabryka

U R A C I  S I W E K
Lwów, Kopernika 3. 12<>7

W  czasie ostatnich m anew rów  rekord 
pobiły, używane przez oficerów elektryczne la­
tarki reflektorowe, dostarczone przez firm. 
M. Hackel we Lwowie (pasaż Mikolascha).
Ceny tycn latarek od 2 K. wzwyż. 1222

s.ooo sztab
lutek hygienicznycn „Primus* z watą preparo­
waną „Optimus* za 10 koron wysyła fabryka 
„Primus*, ul. Gródecka 35. 330

Kronika krajowa.
Kraków

„Szooka krakow ska", na którą czeka 
się z niecierpliwością, wystąpi poraź pierw­
szy z początkiem stycznia.

O jej treści i piosenkach przedostały się 
już wiadomości do pism krakowskich. Na pod­
stawie artykułu w jednym z nich podajemy 
poniżej treść tegorocznej imprezy Boya & Ta- 
1 era. Składa się z 3 aktów i prologu.

W akcie I. dr. Głowak urządza zjazd przy- 
rodniczo-'ekarski i proponuje Boyowi, aby wy­
głosił odczyt o fi06, o co tenże nie daje się 
prosić i ŚDiewa pieśń o Ehrlicnu. Nadchodzi 
lwowski profesor Ciesielski i wykłada (w pio­
sence) swój tajemniczy system oznaczania płci. 
Potem marszałek, opowiadający o wyboracn i 
komisyi drożyźnianej. Nadchodzą na to Zima- 
jerka i „Zuch Krowoderski* z szopką. Nako- 
r.iec „Fryne z linii A-B* pizejęta urokiem sta­
rego Krakowa śpiewa melancholijny walczyk o 
poetycznej samotności.

Akt II. poświęcony jest polityce. Góral 
wspomina dobre czasy, kiedy to warszawskie 
panie chadzały na wycieczki w góry.

Ale schodzi ze sceny, jako że ukazują się 
poseł Włodzimierz Tetmajer wraz z Kacprem

Żelechowskim, który zachęcony przez Tetmaje­
ra wygłasza mowę czeską do brac Słowian. 
Chwalony przez Tetmajera, nie pozostaje mu 
dłużnym uznania, lecz unosi się nad „kurde- 
szem ministeryalnym* Tetmajera, wskazuje, 
jak wielkie wywarł on w Wiedniu wrażenie i 
przejęty wspomnieniami owej chwili parlamen­
tarnej, intonuje p. Włodzimierz sławnego swe­
go „Kurdesza*, każąc Sturgkhowi zamiast wina, 
podawać teki: „Każ podać teki, gospodarzu 
miłyl* I dalej:

Występują nadto w tym akcie Rydel, Do- 
boszyński, Twardowski, Kanarek, Jaworski i 
„plotkarka krakowska*.

Akt III. prowadzi nas w sfery teatralne. 
Na scenie szopki zjawia się naprzód dyr. Sol­
ski, który już z nałogu mówi tylko jak Fryde­
ryk Wielki, potem pani Wysocka w peplum i 
na"koturnach, wreszcie Gwiazda, pani Mro­
zowska.

Solski opowiada o organizacyi aktorów. 
Na te żale wchodzi „zorganizowany aktor* i 
przedkłada postulaty artystyczne (opracowane 
na wzór cennika drukarskiego). Z koiei wysuwa 
się nieśmiała aspirantka. Aktor i Gwiazda u- 
dzielają jej wskazówek i nauk, które przypo­
minają Lardzo irywolną piosenkę pani Mrozow 
skiej w roli Jaąueliny w „Pół dziewicach* 
z refrenem „I jeszcze coś, ach coś, coś, o czem 
się nie mówi...*

Debiut aspirantki jednak nie bardzo się
udał.

Gwiazda wróży jej, że pewno skończy w 
kabarecie — i wygłasza rzecz o naszych, pożal 
się Boże, tak zwanych „kabaretach*, w której 
i lwowskim kabaretom poświęcono parę słów 
wspomnienia pośmiertnego.

Lwów pierwszy stanął u mety:
Co tydzień tam bankrutują po dwa

[kabarety —
A ostatnie cztery
Zbankrutowały w sam przeddzień

[premiery —
i mimo zapałów miasta do tego

[interesu
„Hades* poszedł do Ula, a „Ul“ zstąpił

[do Hadesu
I śpiewa Gwiazda (na znaną nutę Danse 

du ventre) świetną piosenkę o naszych „kaba­
retach*, z której dwie zwrotki przytaczamy: 

Był sobie na Stradomiu 
Szynczek narożny,
Chadza! tam na wódeczkę 
Ludek pobożny.
Dzisiaj już nowa era:
Trza im confermcier’a —
Chwyta w lot stróż Walenty 
Wszystkie pointe'y.
Każdy chce dziś do jać ia  
Jakowejś śpiwki:
Więc gospodarz sprowadza 
Trzy stare dziwki —
Otruł gościa kotletem,
Nazwał to „kabaretem" —
Za wstęp cztery korony:
Niech was pierony!

Zjawia się jeszcze prof. Myciclski, poczem 
dziadek przychodzi po grosze. Tym razem dzia­
dek przybył wprost z Rapperswilu. Opiewa on 
wszystkie cuda, tam się znajdujące, sławi ko- 
misyę, co tam zjechała na radę, złożona z sa­
mych głów koronnych i prosi o grosik. I kur­
tyna zapada.

B~zeżany.
M i c k i e w i c z o w s k i ,  
młodzieży gimnazyainej 
sali „Sokoła* w dniu 18 

uroczystą wieczornicę, ku 
wieszcza Adama Mickiewi- 
e słowo wstępne wygłosił 
Pierwszą część wieczornicy

W i e c z o r e k  
Staraniem polskiej 
urządzono tutaj w 
bm., jak corocznie 
czci nieśmiertelnego 
cza. Okolicznościow 
prof. Scibor-Rylski.

w ypełn iły : deklamacya, chóry męskie i mie­
szane i orkiestra gimnazyalna, która wcale 
udabiie wykonata „Menueta* Paderewskiego.— 
Z kolei, jako drugi punkt programu, odegrane 
drugą część „Dziauów*, którą mimo licznych, 
nasuwających się trudności oddano bardzo do­
brze, czego dowodem gromkie oklaski, jakimi 
licznie zgromadzona publiczność nagradzała 
piękną grę młodych artystów.

NADESŁANE
(Z a rubryk; tę redakeya nie bierze odpow iedzialności).

Di. Wilhsim Lauter&iem
po sp ecyo ln ych  stu d yach  w  B erlin ie, L w ow ie  i W iedniu  
ord . w  ch or. w e n e r y c z n y c h , sk ó r n y c h  i  k o sm e ty c e  le k a r s k ie j

ul. Pańska 1. 6, parter. 797

mm

11JS
TELEFON 1680

TEC H N IC Z N Y :: L W Ó W  -  SYKSTUSKA 19.

O brońca w  spraw ach karnych

Dr. KORNEL TRUjWIN
od 1. lis topada  n i. K opern ika  1. 5. 1485

i m
Scenka litera ck o -a rty sty czn a  p rzy  ul. Ko­
p ern ik a  3, pod liań d iem  iVP. A. Szkow rono  
p rzed sta w ien ia  cod zien n ie , z w yjątk iem  

p on ied zia łk ów  i p ią tk ów . B iogram  śc iśle  fa m ilijn y  i w e­
so ły . P oczątek  o  godz. 8 m in . 30 w iecz . lóiii!

Specyalista w  chorobach 15S1 
u s z u ,  n o s a ,  © a r c i - ł a ,  i  p ł u c

Dr. I. G R U B E R
ord yn u je: S ta n is ła w ó w , T rz e c ie g o  Maja 1 A.

S pecyalista  chorób skórnych i w enerycznych

Ór, IV* Ocldstem
po d ok ładn ych  sp ecyaluycli ku rsach  na k lin ik a ch  w  W ir 
dniu , B erlin ie  i F rankfurcie  ord yn u je d la  k ob iet od  10 do 
1770 12, dla m ężczy zn  od 2 do 5

przy u l. B e jtan a  1. 4 (róg  u l. Jag ie llo ń sk ie )) '

flduJokaf dr. Antoni Fischer
o tw o rzy ł kaucelaryę

we Lwowie przy ul. Czarnieckiego 12 (do:>
obok pałacu J. Eksc. namiestnika).

1794 TELEFO N  1761.

„Ś O D ia t S ł o w i a ń s k i "
M I £ 1  s u j i c z i i r i K :

poświęcony słowianoznawstwu i przeglądowi 
spraw słowiańskich ze stanowiska polskiego — 
rozpoczyna w r. 1912 ósmy rok wydawnictwa 
Prenum erata całoroczna 10 kor., kw arta lna  

2 kor. 50 hal. lSRsj)
A dm in istracya: Kraków, ul. Czysta I. 1.

Dr. Fryderyk Tobiasz flszKenazy
obrońca w spraw ach karnych

otw o rzy ł kau celaryę obrończą, u l. M ickiew icza I. 5.
1872

A d w o k a t k ra jo w y

Dr. IZYDOR FKIEfc
p rzen ió sł k au ceiaryę z B orszczow a  do C zortkow a.

1883

tabliee i w y w ie s z k i, mat*Ki, pieezatki, 
stam pilie kau ezu kow e, num ecatoby, pa­
ski do w y cisk a n ia , num erow anie m iast
i w s i —  tablice graniczne, witraże do kościo­
łów, k l a t e k  s c h o d o w y c h ,  sklepów i t. p., 
TBBuICE rm  GŁOSKOWE ==g=x=^ poleca Licuóca, w P&sslżli Hausmatic
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EKONOmeSTfL
d i io i ia ,  rzeźnia, itiłodzarnia iiejska 

i  topom.
Myśl zastąpienia światła naftowego w Tar- 

nopolujjprzez elektryczne, powstała i zrealizo­
waną została już w r. 1897 na podstawie urno­
wy gminy z Towarzystwem „Eisenbahn u. Ycr- 
kehrs-AnsLalt* w Wiedniu, mocą której wymie­
nione Towarzystwo otrzymało koncesja- na wy­
konanie elektrowni w Tarnopolu i wyłączną 
produkcję prądu elektrycznego na lal 42 i pół 
z prawem wykupna elektrowni przez gminę po 
10, 15, 20 i t. d. latach. Wskutek rozmaitych 
zawikłań z wiedeńską firmą, a dalej wskulek 
korzystniejszych widoków finansowych, skorzy­
stała gmina z przysługującego jej piawa zaraz 
po pierwszem dziesięć pięciu i wykupitit elek­
trownię na wyłączną swą własność w r. 1907. 
/  chwilą objęcia elektrowni przez gminę zaszła 
gruntowna zmiana w administracji, a także 
wyposażono elektrownię pod względem tech­
nicznym.

Konsumcya prądu wzrastała odtąd ciągle 
i wzmogła się do tego stopnia, że musiano 
sprawić nową maszynę do wytwarzania prądu 
i nowe kotły. W tym stanie spełniała elektro­
wnia swoje zadanie oświetlania miasta do osta­
tnich czasów.

Z chwilą ustanowienia komisarza rządo­
wego w gminie tarnopolskiej uległa ponownej 
gruntownej zmianie wogóle gospodarka miejska, 
a tein samem i gospodarka w elektrowni 
miejskiej.

Dr. Trembałowiez, komisarz 
człowiek nadzwyczaj energiczny, a bardzo gor­
liwy zwolennik uprzemysłowienia kraju, zaczął 
to swoje usposobienie na nowem stanowisku o- 
kazywać na każdym kroku i wprowadzać w 
czyn, a w pierwszym rzędzie ząjąl się elektro­
wnią. Przerywając jej dotychczasowy spokojny 
żywot ..poczciwej .świalłodawczyni*, postawił 
sobie za zadanie nagiąć jej siły także dla służby 
około uprzemysłowienia miasta i powiatu. — 
Zadanie nie lalwe — prąd drogi — przemy­
słowcy i rękodzielnicy nasi jeszcze za biedni.

Dr. Treinbaiowicz wychodząc z założenia, 
że elektrownia miejska wy-okieini cenami prą­
du, nie ma — jak zwjkle w gminach bywa — 
pokrywać niedoborów w innych działach admi­
nistracja gminnej, przeprowadził zniżenie eenj- 
prądu dla celów przemysłowych prawie do ko­
sztów własnej produkcyi. To zniżenie ceny prą­
du wydało bardzo pomyślne rezultaty, bo prze­
mysłowcy i rękodzielnicy, korzystając z ni/.kich 
cen prądu, zwiększyli znacznie jego produkcję, 
a tem samem wpłynęli na jej potanienie.

Zasługą gminy, a specjalnie dra Trem ba­
lowicza jest także, że dworzec kolejowy w Tar­
nopolu pomimo skąpych cen prądu, ofiarowa­
nych przez dyrekcję kolejową, otrzymał piękne 
oświetlenie elektryczne.

Szczególnie jednak należy podnieść wyso­
kie rozumienie gminy i jej obecnego kierowni­
ka o zadaniu elektrowni, która pomimo swego 
„urzędowego* charakteru wchodzi w rolę usłuż­
nego i skromnego kupca, z tą jednak różnicą,

że nie stara się koniecznie robić nadzwyczaj­
nych finansowych obrotów i interesów i osiągać 
wysokich zysków, lecz przede wszystkiem stara się 
tanio obsłużyć konsumentów, a szczególnie kon­
sumentów przemysłowych z tą myślą, że spełnia 
w ten sposób swe zadanie względem przemysłu 
krajowego. Tarnopolska elektrownia miejska 
jedyna w Galicyi — p o z a  o b r ę i r  m i a s t a  
dostarcza prądu dwom gminom tarnopolskiego 
powiaiu dla ich zakładów przemysłowych.

W ciągu ostatniego roku wzrosła produk- 
cya i konsumcya prądu do tego stopnia, że 
gmina zmuszoną jest sprawić nową maszynę 
do wytwarzania prądu. Tu jednak natrafia gmi­
na na pr, eszkodę, gdyż tutejszy Wydział po­
wiatowy, zastanawiając się nad tem, czy jest 
kompetentny, abj- zgodzić się na ten nowy 
wydatek gminy, zgubił się zupełnie w tein swo- 
jem dociekaniu kompelencyjnein, skutkiem cze­
go sprawa kupienia i instalowania maszyny 
czeka ze szkodą zgłaszających się nowych kon­
sumentów.

Elektrownia miejska zatrudnia przeszło 
dO-lu urzędników i robotników, w czcin dyrek­
tor inż. Salz, (dzielny dyrektor wszystkich za­
kładów przemysłowych gminy), 2 urzędu ków, 
2 maszynistów, ó monterów, ślusarz, a nadto 
pomocnicy. Obecnie posiada elektrownia ii ma­
szyny do wytwarzania prądu — w najbliższym 
czasie zakupioną zostanie czwarta, a wszystkie 
razem przedstawiać będą siłę 809 III*.

Gmina tarnopolska posiada wzorowo urzą­
dzoną r z e ź n i ę ,  w której zastosowane są naj­
nowsze udogodnienia na wzór rzeźni argentyń­
skich, jak mechaniczne przesuwanie i zmywa­
nie bitych sztuk bydła. Przy rzeźni posiada 
gmina jedyną może na pro win cy i c h ł o d / . a r -  
n i ę, która wprawdzie w życiu polilycznem na­
szego kraju nie odegrała żadnej wydolnej roli 
ani misyi, spełnia ją natomiast sumiennie wo­
bec przemysłu rzeźniczego. W chłodzą mi lei 

przechowywane mięso przez 0—8 ty­
godni, pszv temperaturze 2—4° C, poczem jest 
zupełnie świeże, jak zaraz po zabiciu. Cńiodzar- 
nia może także produkować lód a jej kompres- 
sor jest zdolny do wytworzenia 990 kg. Jodu 
dziennie. Chłodzarnia wraz z rzeźnią miejską 
zatrudnia do 19 osób.

Jedyną troska dra Trcmhałowieza są je­
szcze wodociągi, które chce miastu jeszcze w 
czasie swego przewodnictwa gminie zapewnić — 
powtarzamy „zapewnić'1, gdyż wykonanie ich 
to kwestya dalsza. Obecnie odbywają się slu- 
dyu i poszukiwania za oblitemi źródłami do­
lnej wody (o co zwykle bardzo trudno), a tym­
czasem gmina wprowadza kryte studnie auto­
matyczne (elektryczne), których woda nie może 
być w żaden sposób zanieczyszczoną z zewnątrz. 
Studnia taka przy pryncypuinej u 1 icv Mickie­
wicza na plantacjach, ozdobiona piękną figu­
rą, przyczynia się do upiększenia miasta i pięk­
nych w tem miejscu plantów.

Za należyte urządzenie, zreformowanie, 
wyposażenie i prowadzenie' wymienionych za­
kładów gminnych należy się uznanie gminie 
miasta Tarnopola, a w pierwszym rzędzie o- 
bccncmu, energicznemu jej kierownikowi, ini­
cjatorowi pięknych, gospodarczych myśli i czy­
nów, p. dr^wi Treinbalowiczowi.

T. M.

Z taran zbożowego.
{Oryginalne sprawozdanie „ Gazety Wieczornej*.)

Budapeszt, 24. grudnia.
W ubiegłym tygodniu była pogoda prze­

ważnie łagodna, połączona z dość częstymi 
deszczami, jedynie w nocy powtarzały się nie­
liczne przymrozki. Poziom wody w dalszym 
ciągu się obniżył. Zaprzestano przyjmować 
nowe ładunki, starając się jednak dostawić 
ładunki, znajdujące się już w drodze, o ile 
możności do miejsc przeznaczenia.

Na t a r g a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
zdarzały się w tygodniu sprawozdawczym sil­
niejsze zmiany w cenach, a to przeważnie 
wskutek wiadomości z Argentyny. Uchodzijuż za 
fakt niezaprzeczony, że zbiory pszenicy w pół­
nocnej części Argentyny wypadły pod wzglę­
dem jakościowym bardzo niepomyślnie; a wo­
bec tego, że północny obszar produkcyi sta­
nowi co najmniej połowTę całego zasiewu, 
zwraca się ogólnie pilną uwagę na ostateczny 
wynik zbiorów w południowej części kraju, 
który będzie decydował o wysokości sumy 
ogólnej.

Na t a r g u  w ę g i e r s k i m  panował 
spokój świąteczny. Zarówno handel efektywny, 
jak terminowy obracał się w ciasnych gra­
nicach.

W handlu pszenicą istniały tylko nieli­
czne oferty towaru kolejowego, podczas gdjr 
podaż ładunków okrętowych była bardzo wiel­
ka, tak, że iowar okrętowy można było zbyć 
tylko z trudnością i z coraz to nowemi u- 
slępstwami. Ogółem osiągnął obrót wysokość 
70.000 cetnarów metrycznych. Ceny obniżyły 
się ostatecznie o 2 I/-r hal.

Prz\r skromnej podaży i mulej chęci 
kupna zawarto tylko kilka tysięcj' celnaióv 
metrycznych ż j rt a .  Dobry budapeszteński 
Iowar notowano z koncern ubiegłego tygodnia 
po kor. 0 871 2 gotówką paritas Budapeszt.

Interes kolejowy na k u k  u r u d z e  oży 
wił się nieco, ceny jednak były niejednostajna, 
ponieważ szczególnie w okolicy Cisy przyzna 
wano ceny, znacznie przewyższające paritas 
Budapeszteńskie. Ceny od kor. 8'30—kor. 8 97 
płacone gotówką paritas Budapeszt miały prze­
ważnie tylko nominalne znaczenie.

Dla Budapesztu sprzedano także jedną po­
zycję serbskiej kukurudzy, a mianowicie z do 
stawą zimową, natomiast towar węgierski nr 
Wiedeń i okolice czeskie i morawskie ustąpić 
musiał ofertom rumuńskim. Do G a l i c y i .  
Śląska, a także Czech zawierano umowy w 
ciągu dalszym na rosyjską kukurudzę kolejową, 
którą jirzewozi się przeważnie przez Podwolo- 
czyska, podczas gdy towai rumuński, względnit 
mołdawski, nadchodzi drogą przez Ickanj'. Ru 
muńską starą kukurudzę z załadowaniem za­
kupiły budapeszteńskie browary po K 9 57 i ] )ó  
gotówką z ocleniem z Budapesztu.

O w i e s. Przy średniej podaży i słabej 
chęci kupna sprzedano na targu na rachunek 
miejscowej konsumcyi kilka tysięcy cetnarów 
metrycznych. Średnie gatunki osiągnęły od k 
9 .70 do K 9‘79, wyborowe K 985 gotówką z 
Budapesztu. Odbiorcy wiedeńscy zachowywali 
się z Wielką rezerwą, gdyż handlarze zaopa 
trzeni są w towar.

Tendencya j ę c z m i e n i a  f a b r y c z n e -  
g o była nieco spokojniejsza, ruch był słaby. 
Ceny pozostały prawie niezmienione. Średnic 
gatunki osiągnęły K 950 gotówką, paritas Bu-

rządowy, może być

Wszeike urządzenia elektryczne wykonywa

Akcyjne Towarzystwo elektryczne ,»«.
Sokolnicki $ FJSŚEleapsfct

lwów, Słowackiego !K. tełefoh nr. eas. 
Kraków, Dominikańska 3 .  m e w  nr. b m .

Rdres telegraficzny „GROnP*
W u u  lakryba elektrotechniczna me Louisie, ■!. na Błonie a. m
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dapes/.t. Czasami przychodzą do skutku mniej­
sze umowy na jęczmień browarniany po ce­
nach niezmienionych.

N a  t a r g u  t e r m , n o v y m  przeprowa­
dzono przez caiy lydzień zaledwie kilka inte­
resów, gdyż właściwie nic było żadnej zachęty 
do jakiejś poważnej Iransakcyi, ani dia arbi- 
Irażerów, ani dla młynów, ani dla interesen­
tów prowincyonalnych. Zmiany w cenach były 
stosunkowo nieznaczne, tak np. pszenica na 
kwiecień wykazywała przez szereg dni różnicę 
od 2 do 3 halerzy. Interesa w ubiegłym ty­
godniu nazwać można grą kulisy w ciasnych 
granicach, jedynie tylko kukurudza odznaczała 
sic silniejszą lendcncyą, gdyż iirmy, klóre w 
handlu efektywnym biorą "dział, przeprowa­
dzają sprzedaże, a tem samem >. 'a do pokrycia 
n * largu terminowym, co z regiu. także w ko­
lach spekulacji daje powód do kupiła.

Zmiany kursów w ubiegłym tygodniu 
psrzedsiawiają się następująco:

Kurs najw. Kursnajniź. 
pszenica na kwiecień 11 '80 K 11 69 K

maj 11 68 „ 11 '57 „
żyto na kwdecień 1 0*;S7 „ 1U’24 „
owies na kwiecień 9 72 „ 9*59 „
kukurudza na maj S'61 „ 8’52 „

„ czerwiec 8*69 „ 8'60 „

Z targu mącznego.
(Oryginalne sprawozdanie „ Gazety Wieczornej").

Budapeszt, dnia 24. grudnia.
Tendeneya na Largu jest przeważnie stała. 

Stosunek ruchu do całotygodniowej prooukcyi 
jest nierówny dlatego m łyny zmuszone są 
ustępować znacznie w cenach. Łagodny i ko­
rzystny stan pogody ułatwił młynom dalsze 
załadowanie mąki celem uzupełnienia zagrani- 
cznvc!i składów. Wysyłki były nieco słabsze, 
aniżeli w tygodniu ubiegłym. Składy zwiększy­
ły się znacznie.

Ceny otrębów podniosły się z powodu 
kupna na pokrycie.

Przeciętne ceny za 50 kg. gotówką z l 1/., 
proc. skontem były następujące:

M ą k a  p s z e n n a :  nr. 0. K. 17'—, nr. 1 
K. 16-70, nr. 2 K. 16 .30, nr. 3 K. 16 —, nr. 4 
K. 15'70, nr. a K. 15-30, nr. 6 K. 1410, nr. 7 
K. 14-10, nr. 7 l/s K. 13-10, nr. 75/ t K. 12‘20. 
nr. S K 910.

O t r ę b y  c i e ń s z e  K 7‘30, grubsze 
K 7 -40.

M ą k a  ż y t n i a :  nr.  0. K 15"60, nr. 0/1 
lv 15’30, nr. I. K 14 90, nr. 1/J1. K 11 "40, nr. 
II. K 13-60, nr. II/B. K 12’40. Ciemna mąka 
żytnia K 11.

O t r ę b y  ż y t n i e  K 7 20

Lwów, dnia 2 7 grudnia 1911.
Rozszerzenie sieci telefonicznej w Gali-

cyi. Wskutek poruszenia tei sprawy w Kole 
Polskiem przez dr. Stesłowicza, a to w tym 
sensie, że podobno z 20 milionów pożyczki in­
westycyjnej, uchwalonych przez parlament, Ga- 
licya ma dostać znowu tylko ochłapy, mini­
sterstwo handlu zażądało od dyrekcyi poczt i 
telegrafów przedłożenia szczegółowego progra­
mu dalszych rooót w Galicyi. Jest uzasadniona 
nadzieja, że oprócz kilku większych Jinii mię­
dzymiastowych, których budowa została już 
dozwolona w ostatnich czasach, będą dokona­
ne rekonstrukeye s i e c i  zwłaszcza we Lwowie i 
w Krakowie 7(jia większą skalę niż do tej pory

zamierzone), oraz że przyjdzie w r. 1912 do 
budowy jeszcze całego szeregu mniejszych linii 
międzymiastowych w Galicyi.

Sprawv tej pilnują: biuro ministerstwa dla 
Galicyi oraz Centralny Związek Galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego, który systematyczną a 
kcyą, prowadzoną przez szereg lat. pizyczynił 
się już do rozszerzenia sieci telefonicznej w na­
szym kraju, a nadto w osiatnich dniach pre­
zes Kola cksc. Biliński wywarł w Urn kierun­
ku nacisk na ministerstwo handlu.

Spraw a K ąpieli solankowych w Wieli 
czce,, Jak się dowiaduiemy, poruszyło minister 
siwo lohot publicznych znowu sprawę urzą­
dzenia kąpieli solankowych w Wieliczce i po 
leciło ją  gorąco ministerstwu skarbu. W inte­
resie gospodaistwra krajowego, a to celem zao­
szczędzenia kosztów na wyjazdy do Natmeimu 
i innych „badów“, apelujemy gorąco do mini­
strów Długosza i Zaleskiego, aby nie pozwolili 
tej doniosłej sprawie znowu usnąć, ule wdro­
żyli energiczne kroki celem doprowadzenia jej 
do pomyślnego rezultatu.

(S. O.) W  spraw ie zaw odnienia szybów w 
Tustanowicach. Z ostatnich sprawozdań komite­
tu wodnego w Borysławiu (p. czas. „Ropa“ 
nr. 17) dowiadujemy się, że — jak to jeszcze 
w październiku br. w nr. 135 „Gazety Wie­
czornej1 w formie poważnego prawdopodobień­
stwa wypowiedziałem — zdaniem ogółu człon­
ków' tego komitetu woda słona, która zawodni­
ła znaczną część szybów w Tustanowicach i 
coraz to nowe terena zajmuje, pochodzi z głę­
bin, że zatem jeM nawiercoua i że odpowie­
dnio do większej lub mniejszej siły gazów daje 
silniejszą lub słabszą emulsyę, czyli mieszaninę 
słonej wody z ropą.

Niestrudzony umysł nafciarzy pragnie si­
łą mocy pokonać tego nieproszonego a bardzo 
niemiłego przybysza. Nasi chemicy w Borysła­
wiu starają się wynaleźć środek, zapomocą któ­
rego możnaby taniip i niezawodnym środkiem 
oddzielić słoną wodę od ro p y ; zdaje się też, 
iż są na jak najlepszej drodze Nasi technicy 
znowu wydoskonalają nadzwyczaj trafnie przy­
rząd do tłokowania czyli zczerpy wania płynu ze 
szybów. I jedni i drudzy dążą stale ku temu, 
aby straty w ubytku produkcyi ropy o ile mo­
żności zmniejszyć.

Niestety produkeya ropy spada z miesiąca 
na miesiąc. We wrześniu wynosiła ona 9716, 
w październiku 9662, a w listopadzie około 
94-Ou cystern Jest atoli naJzieja, że w grudniu 
nowe szyby w Tustanowicach i zwiększona 
praca w Borysławiu przyczynią się dc zwięk­
szenia produkcyi ropy.

Jako materyał opałowy odgrywa ropa lu- 
stanowicko-borysławska stale poważną iolę. W 
październiku wywieziono ropy opałowej 641 
cystern, z tej ilości do galicyjskich slacyi ko­
lejowych 167, zaś do c. k. odbenzy niarni w 
Drohobyczu 3024 cystern.

Niewypłacalność. Galii yjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie ul. Wa ?wa 1. 11, ogłasza 
niewypłacalność firrny:

Frieda Rein, właścicielka składu towarów 
bławatnych.

Jonas Kalkstern. skład towarów bławat­
nych w Czerńiowcach.

Leit. Óhltmum, skład towarów bławatnych 
w Ulanowie.

Sprawozdania giełdowe i tawarę we
Zboże.

S p ra w o z d a n ie  ta rg o w e  Izby k u p ie c k ie !  we L w o w ie
L w ów . dnia 27. grudnia 1911. Dziś notujemy za SU 

kg. Bvtio parita? Lwów, bez akcyzy. W aluta koronowa.
Pszenica prim a 11*25, do U  50. Żyto prim a 9*20 

do 9*50. Jęczm ień prim a 8-50, do 9*—. Owies ,jh -
ma 9-00, do 9-25. K ukurudza prim a — •—, do —*—. Rze­
pak zimowy 15- — , dc 15*25. Siemię lniana ——-*, d o  
— . Siemię konopne —*—, do — . Tymotta* —*—, d o  

. koniczyna czerwona prim a 75*—, do 80*—. Koni­
czyna biała p rim - 95*—, do 100*—. Anyż plask* —
fl0 — , okrągły — , d c  . Groch do gotowania
W iklcrya 12*—, do 13*—, zielony 13*—, do 14*—. Grosa 
pastewny —*—, do — . Bobik kobz k i 8*—, do d*3ć 
W yka £ 50, do 9*25. O tręry  pszenne —*—, 1® — —
zyuje —*—, do —.— Chmiel — •—, do — .

f  p Lr y t  n  z .„ujfowy ber, po­
datku I bez kos-tów ekspedy­
cyjnych ..........................................
loco stacye paritas Hnsiatyn . 
kteo stacye paritas Tarnopol . 
loco atacya paritas Sokal . . .
Z dortaw ą i oddaniem ra-

L w ó w .....................
Ceny jp iry tiun  za 10.009 iitr 

p rocen t. ..... ...........................

T endcm w u b a rd zo  siln a .

Kontyn­
gent

'.jad-
kontyn-

ueat 
od ! uo

69*50 i 0*50149 5(>j50*50

Zboże.
S p ra w o z d a n ie  ta rg o w e  B an k a  ro ln ic z e ? *  

w e L w ow ie.
Lwów  dnia 23. grudnia  1911. Dzi* notujem y na 59  

kg. loco Lwów. W aluta koronowa. Pszenica girow a od 
U -0  do 11*10, Żyto gotowe 9*20 do 9*10. Owies obro- 
czny gotowy 8*— do 8*20. Jęczmień pastewny 8*09 do 
8*50. Jęczmień brow arniany 8*50 do 10*59. Groch do go 
towania 10*00 do 14*00. W yka 10*— do 11 ,—. Koniczyna 
czerwona su* -  do 90*—  Koniczyna biała 110*— do 
125*—. Koniczyna szwedzka 75*— do 90*—. Tymotka 
7 0 -  do 8 0 * -.

Spraw ozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przem ysłowej o cenach zooża i oroduktow 

we Lwowie
od  18 grudnia  do 24 grudn ia  1911.

Bez op ła ty  ak cyzow ej. — W aluta k oronow a  
C eny za 50 k ilogram ów  

P sz e n n a  od 11-50 do 11*75, Żyto od 9*25 do 9*50 
J ęczm ień  brow . od S*75 do 9 50, Jęczm ień  pastew . 8*00 
do 8*50, O w ies 8 25 do 8*50, H reczka 7*00 do 7*50, Ku­
kurudza — *— do — Pros o —*— do — Groch do 
go iow . 11*50 do 13*25 Groch pastew . 9*— do 9*75, S o ­
czew ica  - * — do — , F asola  — • — do — * —, Bobik  
S*50 do 9*— . W yka 9*75 do 10*50, Lubin gal. 0*— doń* — 
R zepak z im o w y  14*50 do 15* —, R zepak l e t n i  do — * —
— *— gal. —* —do — , L nianka — •— do — , N asie­
n ie  konon, —* —, do — , N asien ie ln ian e — *— do
— *—, C hm iel 340*— do 360*— K oniczyna czerw on a 80 — 
do 90*—, K oniczyna b iała  101*— do 115* — , K oniczyna  
szw ed zk a 75*— do 90*—, T ym otka  70*— do S0 —, Siano  
lepszej ja k o śc i 3*65 do 3 /5 , S iano gorszej jak ości 3*20 
do 3*30, G law a 2*85 do 2*90, Siano j. k o n iczy n y  4* — 
do 4*20, Słom a ok ło tow a  od 2*85 do 3 -—, Słom a m ierz- 
w iasta  2*55 do 2*60, K artofle jadalne — do — 
K artofle gorzeln ian e — * — d o — * — , Nafta zw yk ła  l ó ó l ld o

16*51), N afta sa lon ow a 17*50 do 18*50. '

Ceny za 100 kg. :
R opa borysł. 4 J2 do 4 0 !. '-z e w o  op ałow e tw arde, w  ca ­
ły ch  w ag. L, k). 0*00 do . 0P D rzew o opałow e m ięk kie II 

ki. w  ca łych  w ago ....eh  0 00 do 0 00.
Mąk? pszenna 37 — do 39 — Nr. 0 37*— do 39 —, Nr.
1 36*— do 38* — , Nr. do 37*— Nr. 3 34* do
3 6 * - ,  Nr. 4 33 -  do 3 5 * - .  Nr. 5  3 2 * -  do 34 — , Nr. (i 
30*— do 32*— , Nr. 7 24*—  do 28*—, Nr. 8 26 — dc 20*50 
Mąka ży tn ia  Nr. I) 30 — do 3 1 —, Nr. 1 29 — do 29 —, 
Nr. 2 19*5U do 20*— , Nr. 3 18*50 do 18*50, O tręby pszenne  
13*— do 13*50, ży tn ie  13*— do 13*50 (Ceny m ąki n etto  bez  

op ła ty  akcyzow ej).
Ceny za 1 k ilogram  z pod atk iem  konsum c.:

M ięso w o łow e przed n ie w  ćw iartk ach  loco rzeźn ia  1*36 
do 1*50, M ięso w o łow e iy ln c  w  ćw iartk ach  loco rzeźnia  
l*o0 do 1 68, M ięso cielęce loco  rzeźnia  1*52 do 1*76 

W iep rzow in a  loco  rzeźn ia  1*08 do 1*20.$ 
S p irytu s kon tyn g . 69*.>0 do 70*50, S p irytu s n a d k o n ty n , 

49 50 dc> 50*5)0

U S T R E D N I  B A N K A  S f i B  G E S K Y G H  S P O R I T E L E N
K a p ita ł akc. K 23,000.080. ..._____________^  Fundusz rezerw . K . 2,000,000

F IL IA  W E  E W O W IE  ul. Halicka 21. — Telefon L. 1008.

W K Ł H D K I  • . m t t l p i •
ni podstawie aeponowi ych obligaoyi;na ksinJecAi i rachunek biezwcy: Przekazy zegraniozne, szczególnie na Amerykę.

*V*%~*V2°/« Lom bard. — Czeki. — Akredytywy. — inkasa. % % °'n
Bez wypowiedzenia w y p ła c a m y  kor- 5.000 dzionnte. — K asy b anku  o tw arte  od 8 rano do 7 w ieczó r  bez przerwy. 184 9
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Największy w y b ó r  
zegarków genew­

skich i zegarów ścien­
nych - - - - - - - - - -
:: ST. M I L D N E R  

przedtem J. K r i s e  
Lwów, Sobieskiego 1. 4.

1823

P ilłaC p ią tr o w y  o 16-tu  p o ­
k ojach , stajn i n a  4 kon ie, 

rem izy  g a ra ży  na 2 autom o­
b ile , w  n ajp ięk n iejszej częśc i  
m ia sta  L w ow a, n a ty c h m ia st  
do n ab y cia . N iezw y k ły  k om ­
fort. W ia d o m o śc i b liż sz e  w  
b iu rze  adw . dr. F ech td egen a , 
p lac  Sm olk i 1. 3 (G m ach akc. 
B anku zw ią zk o w eg o ). 3317

Ch e mi k
Jąkałów i w s z e lk ie  b łędy  

w y m o w y  le c z y  B ardach , 
szkoła  g łu ch o n iem y ch , Ko­
tlarsk a  10. 3310

Lokale n a  b iu ra , in s ty tu c y e  
b an k o w e lu b  p ryw a tn e  

m ieszk an ia  15 — 10 u b ik a c y i  
7, K om fortem , p rzy  u l. Karola 
L u d w ik a  1. 29 do w yn a jęc ia  
od 1. m aja 1912. W iad om ość  
u w ła śc ic ie la . 3311

z prak tyk ą  
pTzemysłu 

fa b r y k a c ji farb, la k ieró w  
itp. zn ajd z ie  p osad ę. Ofer­
ty  pod  „ P rzem y sł farb “ 
n a leży  a d resow ać do b iu ­
ra og ło szeń  Karała Buch- 
stab a  L w ów , K arola Lu­
d w ik a  w  liśc ie  poleconym .

1875

Zdolny p ra k tyk an t b iu row y  
p o szu k iw a n y . G uttenberg  

i B racia  Sold , K azim ierzow ­
ska 25 . ' 3277

Kolorowana napita kopalń w Borysławia i Posieiitatń
opraw ion a , w  form acie k iesz o n k o w y m , w  skali 
1 : 100000, sp orząd zon a  na p o d sta w ie  o sta tn ieg o  zg ło­
szen ia  sz y b ó w , w  cen ie  K . 20 za  sz tu k ę . Taka sa­
m a m apka n iek o lo ro w a n a  i n iep o d lep io n a , z w j -  
szczeg ó ln ien iem  nu m erów , bez o zn a czen ia  kopalń , 
w  cen ie  K . 4  do nabycia  w  b iu rze  A lfonsa G ost­
k ow sk iego , sen za la  n aftow ego , L w ów , pasaż H aus- 

m ana 1. 1. 1457

trzecia; kaszlowi, chrypce i t. p 
cierpieniom pastylki zio­
łowe po 1 kor. Ziółka dra

 ______________________ Seeburgera po A0 h. Sy-
ru p  d ra  S e e b u r g e r a  p o i  ko r. Jak r ronież 
o o “ ,  środek radykainy przeciw przestarz łym i świeżo 
powstałym cierpieniom cewki moczowej, — wstrzykiwanie 
z „Matico* kor. I — kapsułki z „Matico* kor. 16 0  

poleca:

Apteka „p o A S M c e n f  Adolfa Biaunsteina
1335
■MS

Wysyłka poczto ■ a codziennie.

T
h
. 3

<3
t t

< 1

&

Kto
chce mieć białe i zdrow e zęby, 

będzie używać tylko

„Krem perłowy"
Jana Ihnatouiicza

ó
t t
&
’C t
&
V
&
p

'C t Tuba kremu perłowego 50 hal. ’ć t
1060

młody kupiec
z akademickiem wykształceniem, fachowo 
wyszkolony, przyjmie zastępstwa firm sło~ 
wiańskich. Pierwszeństwo mają firmy kra­
jowe; reflektuje się tylko na solidne do­
my. Główny teren pracy. Lepsza kliente' 
lia Galicyi wschodniej. Oferty sub „A. E. 
F .“ do Administracyi. 1884

Piantacol

w y p ró b o w a n y  sp ec y fik  prze- 
“  * ■ 1 1 1  ■  ■ » * » *  ci w  k o k lu szo w i, ja k o też  w sze l­
k im  katarom  dróg o d d ech o w y ch . S tosow n j' d la  d z ie ­
ci z p ow od u  braku  w sz e lk ic h  tru jących  n ark otyk ów .

z k o d e in ą  d la  d o ro s ły c h
p rzec iw  u p orczy w em u  k a sz lo ­

w i 7. ja k ie g o k o lw iek  p ow o d u , szczeg ó ln ie  zaś d la  ch o ­
rych  p iers io w o . C e n a  sa  T C .

W yrób  i g łó w n y  sk ład  w y sy łk o w y

Apteki md Jnief Emila Jazimkitm
d zierżaw ca  B. SCHEINBACH

Lwów, ulica G ródecka I. 30.
T elefon  1181, 1319

plac Dąbrowskiego I. 1y I. p.
Telefon 1554. sei

Adres te le g r .: Inż. T ry lsk i, Lwów.
•  a •

Wódka francuska z mentolem
ff

KOK ZAŁOŻENIA 1874.

Faferyka maszyn i o d t a i a  żelaza
J, GORJMIAK 

to Przemyślu. Telefon nr. 301.
B u d u j e :  Maszyny pomocnicze 

i motory.
W arstaty  m echa­
niczne, instalacyj­
ne i konstrukcyi 
- - żelaznych. - “

Zakład elektro-plw anicznj i instalacyjny. 1684

o dłew urkir  ż e l r z r  i w r r szth ty
ntEZHiltiSCZKO-ŚLIgSHRSKIE

L. 6370/1911.
We Lwowie, dnia 21. grudnia 1911,

Zarząd Kasy chorych miasta Lwowa roz­
pisuje niniejszem konkurs na posadę lekarza- 
okulisty z płacą początkową 75 kor. miesięcznic, 
po roku, w razie stabilizacyi, 100 kor. miesię­
cznic.

Konkurs na posadę lekarza ginekologa z 
płacą miesięczną 1 2 0  kor.

Od kandydatów wymaga Zarząd wykaza­
nia się dyplomem doktora wszech nauk lekar­
skich i przynajmniej 5-cio letnią pracą w da­
nej specyalności.

Zgłoszenia o tę posadę odpowiednio udo­
kumentowane adresować należy do Zarządu 
Kasy chorych m. Lwowa: Lwów, Brajerowska
1. 8 i nadesłać je najdalej do dnia 6 stycznia 
1912 roku.

Za zarząd Kasy chorych m. Lwowa
1871 Dr. M ichał Wyrostek, prze w.

w  Zbarażu
w y k o n u ją  po cenach  k o n k u r e n c y jn y c h : 

C ylin d ry  d o  pom p, sto jak i, w sz e lk ie  ro b o ty  w  za­
k res ś lu sa rstw a  m aszj-n ow ego  w ch od zące. 

P rzep row ad za  sz y b k o  i ta n io : r e k o n s tru k c ję  go­
r z e lń  i u rzą d zeń  m a sz y n o w y c h . 1743

Wydział Związku Techników wiertniczych 
w Borysławiu rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
na posady redaktora dwutygodnika „Ro­
pa", pisma wychodzącego w języku pol­

skim i niemieckim. 1886
Oferty pisemne z podaniem dokład­

nego opisu przebiegu życia oraz bliższych 
warunków, nadsyłać należy najdalej do 
dnia 28. grudnia włącznie. Posada do ob­
jęcia natychmiast.

Oferty nie uwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi.

W ydział Związku Technil 
W iertniczych.
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PmterlHjatałiiwj HELIOS
n ąjlep szy  puder tera źn ie jsze -  
śc i, drobna ilo ść  w ysta rczy  
do w y w o ła n ia  zn ak om itego  
•fek tu .. O dznacza s ię  tem , że 
n iesz k o d liw y  i n ie  za fy k a  po­
rów  skóry. N ada  e tw a rz y  
w y ra z  d y sk re tn e j m a to w e j 
b ia ło śc i. C en a  p u d e lk a  3 K.
\m  k ry s z ta ło w y  „ H e lio s "  1 K . 5 0  Ir . 

M y d ło  k ry s z ta ło w e  „ H e -  
177+  l io s "  8 0  h .
W szędzie do n a ­
bycia. W ysy ła  s i1 

1 razem  franko za 
5 K. Próbki pudru  
Irr. „H elios* w y sy -  
a za przesłan iem  

r>0 hal. w  m arkach  
op ła tn ie  (franco)

• L a b o ra to riu m  k sraat.7- 
czee A p te k i E d e lm a n a

B  a  m  l o  o  i* .

Ha ra ty !
Bielizna o ra z  c a le  w y­
p ra w y  ś lu b n e  z  n ajlep ­
szego m ateryału , w y k w in t­
n ie  w yk on an e podług m ia- 

ry  na

spłaty w drobnych 
ra tach  miesięcznych.

W zory7 na okaz. 
O głoszenia l i s to w n ie : 

LwóAr, S k ry tk a  p o c z to ­
w a  72. 1731

Chodniki, dywany do pokoi jadalnych, dzie­
cinnych, przedpokoi, łazienek, biur, szpitali itd. 
wr jednokolorowych łub „Inlaid“ nawskróś 
przerabianych wzorach, polecają specyalne 
składy l 231

;iopolia Hausa
Lwów, ul. Karola Ludwika 3 i 35.

Ułożenie wykonuje się przez fachowe siłv.

^  O O Ł J O O

W a a f c n . e  !
dla P. T. właścicieli zakładów kąpielowych, hotelarzy, 
i Szan. Publiczności! Najlepszą włosień Kręconą do 
materaców lub gotowe m ^eraoe w y s p rz e d a je  30 pre

Klarfeid, LwóWj«SyMia28.
UI.G1 W SPŁATACH! 1860 ULGI WSPfcATAC.H!

ru s k ie  a s tis e p ty c z n e
tu z in  p o  5 kor., 
8 kor., 12 kor. 
fran ko w y s y ła  po 
p o w y ższy ch  ce­
nach dyskretnie 
je d y n y  zastęp ca  

p ra w d ziw y ch  
w y ro b ó w  gum o- 
w y ch tra n cu sk lch

Aptekarz Edelman
1 7 7 6  Sam be r.

Qblady 1 kolacye, ty lk o  na, 
m aśle  po cen ach  n iz k ic h ,1 

w yd aje  m leczarn ia  A nny Ba 
k o w icó w n ej, D om in ik ań ska  |
1. 3. 17401

KtSre] tan i lub 
Panu włosy wypadają, a
w sz y stk ie  d o ty ch eza s u ży­
w a n e  środki n ie pom ogły , 
n iech  poda sw ój adres, a  
o trzym a b e z p ła tn ie  sk u ­
te c z n ą  p o ra d ę . Z głosze­
n ia  lis to w n ie :  L w ów , sk ry ­
tka p o cz to w a  72,_____ 1 73J

AUSTRO - AMERICANA, Tryest.
R egularna i b ezp o śred n ia  K om unikacya pasaże­
rów  na w y k w in tn ieu rzą d zo n y ch  p ośp ieszn ych  pa­
row cach , oraz ek sp ed y cy a  w y sy łe k  frach tow ych  
z T ryestu  do P ółnocnej i P ołu d n iow ej Am eryki. 

N a jb liż sze  odjazdy do A m eryk i p ó łnocnej :
A RG EN TIN A   ..................................33 g ru d n ia  1911
O C E A N I A ...................................20 s tyczn ia  1912
łK G E N T I N A ..................10 lu tego  .
A L I C E ................................ 24 lu teg o  „

N a jb liż sze  odjazdy do A m eryk i p o łu d n io w ej:
L A U R A ........................................ 28 g ru d n ia  1911
M A RTH A  WASCHINGTON . 11 s ty czn ia  1912
C O L U M B I A .............................. 25 s tyczn ia  ,
SI) F I  A H O U EN B ER G  . . .  8 lu tego
A T L A N T A ................................... 22 lu tego  ,

S zczegó łow ych  in form acy i u d zie la ją:  
TRYEST: D yrek cya  — V ia  m o lin  p ico lo  2. — W IE­
DEŃ : B iu ro  p asażersk ie , II. K aiscr - J o scfstrasse  36. 
LWÓW: G eneralne za stęp stw a  dla G alłcyi w sch o d ­
n iej, G ródecka 93. — KRAKÓW: G eneralne zastęp ­
stw o  G oldlust i Ska, u lica  L ubicz 1. 2. — TARNO­
PO L : G łów na ageneya (E m il May). 1673

1400 sążni
kw ad r,, o d p o w ied n ic h  na ce le  
p rzem y sło w e  za rogatką  gró ­
decką, p rzy  gośc iń cu , w  po­
b liż u  tabryki c lileb a  i ram py  
kolejow ej k o rzy stn ie  do sp rze­
d an ia , ew en tu a ln ie  do za ­
m ia n y  n a  rea ln o ść  lw ow sk ą . 
K ancelarya ad w ok ata  Dr. Cro- 
eha, S yk stu sk a  29. 18 0 4 1

Ichtiomentol

f ip fe k a  p o d  „ZŁOTU fiW IAZDH"

PIOTRA miROŁHSCHH
L w ó w  —  K l o p e m i B i t t  1 .

w y r a b i a  i  p o l e c a

S Y K  U P

z  b r o w a r u  S a n g a s z i i t o

I I I E i n - E I K i l l l H i n E I I E
jako n a j l e p s z e  p iio o  h r a j n u e

do nabycia we wszystkich lepszych handlach

~ — a a  p o l e c a j ą . .  ; =

F. Gliński i B. Baliński
generalni zastępcy

Lw ów , al. Kordeckiego 17,  lei. 1624
1869

jako skuteczny środek przeciw  kaszlowi i innym choro­
bom dróg oddechowych i działalności zupełnie iden­
tyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami za­
granicznymi, co  też orzekła komisy a przemysłowo-łe- 

karska Towarzystwa lekarskiego.
S yrop  gulfoguujucolowy jest o połowę tańczy od Sł- 

roliny i kosztuje flasska tylko 2 .— K.
S yrup  snlfogusjucołow y i  ko lą  kosztuje K. 2-50.— 
Wydaje się w yroby te tylko na  przepis lekarski. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. Należy żądać wy­

raźnie wyrobn apteki 770

Piotra Mikolascha we Lwowie.

Tow arzystw o akcyjne

we Lwowie, ul. T rzec ieg o  M ajs  I. 5.
Nr. TELEFONU 1559.

m Udziela długoterminowych pożyczek hip. w 4 i pół 
procentowych listach zastawnych, które szczególnie 
dobrze nadają się do korzystnej lokacyi kapitałów, oraz 
na kaucye i wadya.

Załatwia wszelkie in teresy bankow e i transakeye 
wchodzące w zakres kantorów  wymiany.

Przyjmuje w kładki na rach unek bieżący i na 
książeczki w kładko w e pod korzystnymi warunkami. 
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

Eskontuje weksle, otwiera kredyty na podkład 
papierów wartościowych,

Wynajmuje Schowki depozytowe (Safe deposits)
w stalowych kasach pancernych. 1274

OSTRZEGA SIE PRZED NAŚLADOWNICTWEM. ‘ 
gaHBBBBBiBiasam wEmE^& W BBSHSBBm
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NA.IWNIIANIAI.S/A WE LWOWIE

Kawiarnia 5ans~Souci S y k s tu s  k i ej p a r te r
n a jw ię k s z y  w y b ó r  c zas o p ism .

H o te l  S a n s-S o u c i n o w o c z e s n y  k o m f o r t , r e n } - u m ia rk o w a n e .
   ^-----

Kawiarn ia  „Avenue“
p u n k t  z b o rn y  n a jw y tw o r n i e j s z e j  p u b l ic z n o ś c i .  Sale duże ,  
w id n e ,  z k o m f o r t e m  u rz ą d z o n e .  C z y te ln ia  z a o p a t r z o n a  
w 30(i p i s m  p o ls k ic h  i z a g ra n ic z n y c h .  7 b i la rd ó w .

GRA.ND HOTEL
===== u l .  K a r o l a  L u d w i k a .  s ■■

P ie r w s z o r z ę d n y  h o te l ,  o d n o w io n y  g r u n t o w n i e  i u r z ą d z o n y  
z w ie lk im  k o m  to r te m ,  o św ie t le n ie  e le k t ry c z n e ,  w in d a  

i łaz ienk i .  Cenv  u m ia r k o w a n e .

K A W IA R N IA  „& P L F .H D ID " ni- Sykstaska 18.
W spaniałe  i h yg ien iozn ie  n .zą d zo n e .sa le .— B ilardy. — W szy­
stk ie  d z ien n ik i p o lsk ie  i zagran ie /n e . — D o godz. .11 rarip 
z n a k o m ite  śn ia d a n ia  t j l k o  6 0 h a le r z y . —W ieczo re m  od 

jrodz. S -e j (koncert zn a n ej m n z y k i sm yczK ow ej.

J A D  A L M A  i M M A Z A K  > 1 1

E .  Ł i U G ^ l J A ,  p rz y  iii. Ko pe ru ika  28
P o t r a w y  .św ieże ,  z d r o w e  i t a n i e ,  o b i a d y  p o e z a w s a y  

od 8 0  h a l .

Kawiarrtia „Secesya a

p u n k t  z b o r n y  n a jw y tw o r n i e j s z e j  p u m ie z n o ś ł i .  Sale duże ,  
w id n e ,  s ty lo w o  u r z ą d z o n e .  C z y te ln ia  z a o p a t r z o n a  w  300, 
p isn t  p o l s k ic h  i z a g r a n i c z n y c h .  lJo t e a t r z e  ś w ie ż a  k n e h n ia .  
C o d z ie n n ie  k o n c e r t  s ły n n e g o  s k r z y p k a  Eng. N echw a ta l .

Kawiarnia Szltoclta
F l a o  A Ł a t ł e m i c Ł i

P n n k t  z b o r n y  n a jw y tw o r n i e j s z e j  p . ih l iczu o śc i .  t ł o r a e a  
k a i h n i a  c a l a  noc .  C z y te ln ia  z a o p a t r z o n a  w  r ó ż n e  p i ­
sm a  po lsk ie  i z a g ra n ic z n e ,  L o k a l  s t y l o w o  u r z ą d z o n y .  

T e le lon  Nr. lut)] .

K i t H K O W .
RESTAURACYA STAREGO TEATRU
K u ch n ia  d o b o ro w a  pod  k ie ro w n ic tw  ern p i e r w s z o r z ę d ­
nego k u c h m i s t r z a  z W arsz ;n v y .  — P iw o  p ilz n e ń sk ie . — 
C z te ry  g a b in e ty  a r ty s ty c z n ie  u rz ą d z o n e .

Antoni Kwiatkowski i Rudolf Streit.

A N T O N I H A W E Ł K A
i w łaściciel  F R A N Ć 1 3 Z E K  M A C H A R S K I )

■ w  R y n i e n  (P a ła c  S p isk i).
K u c n n t a  h y g i e n i c z n a .  Z n a k o m i t e  k a n a p k i .  P iwo  

p i l z n e ń s k i e .  P o r t e r  a n g i e l s k i

Z a k o p a n e "
n o n

ul. Akademicka 
OfSiMirBH&TOrgtffMSfISSfc NT. 24. Handel
delika tesów  i pokoje do śniadań. Znakomita 
kuchnia, doborowe wina, piwo pilzneńskie. 
Osobna sa la i gahinclwdla zabaw towarzyskich. 

_________ C odzienn ie, k o n c e r t  m u z y k i sa lo n o w e j ._________

M P E R IA L "IIOTKL U1KI5 W S/O K ZK DNY -  ;
W YKW INTNA HKSTAUtACYA >» I 
u r z ą d z o n e  z kom  fo r tem  w ed łu g  now o c z e s n y c h  w y m o g ó w .  

P u n k t  z b o r n y  n a j lep s zeg o  t o w a r z y s t w a

ul T n e c ie g o  M a ja  1 . 3.  T e l . H r .  4 4 8 . W ła ś c ic ie le : M l i  BOROW SKI.

RiLECZRRNIH
u r z ą d z o n a  /  i a i ro p c jsk i ju  k o m ­
fo r te m ,  rzęs iśc ie  o św ie t lo n a ,  
p ię k n a  t e r a s a ,  ceny  n ie b y w a le  
ni/ .k io .  ul. M iko ła ja  10.

wł. ADAM K IIJA N O W IC / ' .

R c s ta i ir a c ta  i h a n d e l d e lik a te s ó w

r " L H O Y S Ł H W A  K O Z Ł O W S H IE f iO
p r z y  ul. G ródeck ie j  J. 80 obo k  D w o r c a  kole jowego. 
L o k a l  o b s z e rn y ,  k u c h n i a  d o m o w a  i b a r d z o  sm a c z n a .  W  lo­
k a lu  zaw s z e  św ieży  i z n a n y  ze  sw ej d o b ro ć  i p il  zuer .  K o n ­
ce r t  kapeli  s a lo n o w ej  c o d z ie n n e  ocl <S w iec  z. do 1 w  nocy.

BCTEL WARSZAWSKI i lestauracys, plac Bernardyński 1. 5.
l io tc l  g r u n tó w  n ic  o d n o w io n y  p o k o je  duże ,  w id n e ,  św ia t ło  
e le k t ry c z n e  od l.(>0 n a  dobę. R e s t a u ra c y u  n a  dole, p o ­
t r a w y  św ieże  i smaieznc. p r z y  h o te lu  u t r z y m u je  się za­

jazd ,  o b o k  s t a c y a  k o l e i  e l e k t r y c z n e j .

POKO.I DO ŚNIADAŃ

Rynek I 26.
S m a c z n e  i n a j z d r o w s z e  p r z e k ą s k i  z im n e  i gorące,* Do­

sk o n a łe  p iw o  i in n e  d o b o r o w e  t r u n k i .

R D M  R “  nP  otworzona K R W lH R n iH
, , 1 \  J l  l i i  V L, A K A D E M I C K A  róg I r e d r y
i r z ą d z o n a  w e d łu g  p r o je k tu  a r t .  m ai .  p, H. C z ię b ły  i z a ­
o p a t r z o n a  w  w ie lk i  w y b ó r  d z ie n n ik ó w  k r a jo w y c h  i za ­
g r a n i c z n y c h .  S p e c y a ln y  g a b in e t  d la  p a ń .  d o b o r o w e  n a ­

p o je  i p r z e k ą s k i  o każde j  p o rz e .  ______

Hotel Wiedeński
slica na Błonie I. róg nl. Gródeckiej
n o w o  o tw o r z o n y  i na jb l iże j  g łó w n eg o  d w o r c a  ko le jow ego  
p o ło ż o n y .  U rz ą d z e n ie  k o m fo r to w e .  < > n v  n izk ic .  - —

D R O H O B Y C Z .

[olei I M  i letel Htafian □ □
p o ło ż o n y  w n a jp ię k n ie j s z e j  dz ie ln icy  m ia s tu ,  r e s la u -  
nacya i k a w i a r n i a  w  m ie jsc u ,  c o d z ie n n ie  k o n c e r t ,  

SK  I. S C H E C H T E R

Rastauracya H. T wpiera
pr/.y ulicy Trybunalskiej. — Najtańsza i naj­
zdrowsza kuchnia. — Renitez-vous dla przy­
jezdnych. — Wyborne piwo i przednie wina.

P E i T O T  P O L O Mi rzy  ni. B o u r l a r d a  3 p r z y jm u je  na  
n ie s z k a n ic  w r a z  z ea łem  u t rzy m an ien i  

p r z y je z d n y c h  i m ie jsc .  W y d a je  o b i a d y  w  o so b n o  u r z ą d z o ­
nej  sali  j a d a l n e j  i do  m e n a ż e k ,  l - r z ą d z e n ie  w y g o d n e  i w y­
k w in tn e ,  ś w ia t ło  e le k t r y c z n e ,  gaz, łaz ienk i .  S ta c y a  I ram -  
w j y o w a  n;i m ie jscu .  Tei. 2080 VIII. C eny  u m ia r k o w a n e .

PENSION EX'3UISITE Lwów. Sykstuska 23. Id. 731
polecti  p o k o je  e leganck ie  i sk ro m n ie j  ,ze  na  dn ie ,  Lygodnic 
i d łu ż s z y  czas  p o b y tu ,  z u t r ż y ń ia n ie n i  ca łem , c z ę ic io w e m  
lub bez. — Ł az ie n k a ,  ś w ia t ło  e le k t ry c z n e ,  k u c h n i a  w z o ro w a ,  
ceny  p r z y s tę p n e .  Dla d o c h o d z ą c y c h  o b ia d y  w a b o n am en c ie .

W E S T A C K A C Y A  A M E R Y K A  T S K A
p ie r w s z o r z ę d n e  za k ła d  p r z y  ni. 3 Maja J. 11 p o d  z a r z a d e m  
J A K Ó D a  k l a k f e l d a . Lokal w z o r o w o  u rz ą d z o n y ,  
w y so k i  i h y g ic n ie z n y ,  j a d ł o  sm a c z n e ,  t r u n k i  z p ie rw s z o ­
r z ę d n y c h  f i rm ,  p ie c z y w o  , a  c i i sc re t io n L  U sługa p r ę d k a  

i g r zeczn a .  L oka l  o t w a r t y  do  1-ej w  nocy.

N A  Ś N i A D A N I  A ^ ' ^ . ' ' ' k o l a c y e p o l e c a  się
■ O . i  n l / n l l  [ r \ .  lokal b a rd z o  p r z y s t ę p n y

WŁADYSŁAWA KOCHAŃSKIEGO
L irflir , C z a r n ie c k ie g o

RKHr.FMirKH fi ’ vuk Chorążezyzny. Wytwor- 
I m n L L r l l C f Y f l  C ,  ny liandelek śniadaniowy
u r z ą d z o n y  n a  sp o s ó b

BHROW STRRSZRWSKICH
................... z n a k o m i te  k a n a p k i ,  s m a c z n e  p o t r a w y .  - - - - -

f lo tę !  i  K a w ia r n ia  C :fy (Haioia Ludwika i
Kawiarnia urządzona z wielkim komfortem. 
Koncert muzyki wojskowej, wszystkie pisma 

krajowe i zagraniczne.

=KAWIHRNIH R I U I E R H f f
i RESTHLRflCYH yyl

T T L .  G R O D E C ś t A  X. 6 9
W y k w i n t n i e  u r z ą d z o n a  k a w ia r n i a ,  C o d z ie n n ie  k o n c e r t  
w ie c z o re m ,  w  n ied z ie le  i św ię ta  p o p o łu d n iu .  W s z y s tk i e  

k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e  d z i e n n ik i  i ty g o d n ik i .
9 3 1

F R Z t m Y Ś L .

Hotel Europejski -r c s t a n r a c y a  w  
p o h l jż u  d w o rc a  
ko le jow ego , p o k o ­

j e  z kora fo r te m  11 r z ą d z o n e  od  3 do  6 koron .

Najtańsza I najzdrow sza hucbnfa ::s

Dla P. T. tażymeroo
Architektów i Geometrów, najszybciej 
- wykonywa odbitki z planów i map - 

Z A K Ł A D  A K T  C R A E .  9,33

R. B K Z E Z l f i Ś K I  fi Toro.
sp ó łk a  z ogc. mip.

L w ó w ,  P a s a ż  M ik e la ^e i ta
od s l r o u v  ul. S ie n k iew icza  H. p.. Tcl. Nr. 1661.

ii wtm r
ul jarzyny, ouJoce, kapustę i kartofle

v? B azarze Ziem iańskim
Składnica; ul. JaUoaowskicti 34, ul. Kucltanowskkłp 56.

S y K a t u a l c a

„ M E R C E D E S
maszyny do pisania o szczególnych 
zaletach, jedynych u) sutorm rodzaju.

P R O S P E K T A  D A R M O . Itiól

NORBERT EHRLICH
LWÓW, PL.1C S M O L K I 4 . =

jest najlepszym 1 najstosowniejszym 
podarkiem. Polecamy losy „Josziva 
(około 20 korj, serbskie tyt. (około 
40 kor.), węg. Bazylika (około 43 kor.), 
m. Lubiany (około 90 kor.) Na spła­
ty poteeamy grupę losów: 1 m. Lu­
biany, 1 węg. czerw, krzyża, 1 węg. 
Bazylika, 1 węg. Joszic, 1 serbski tył. 
10 Ir. Razem 5 losów kosztuje 31,3 
kor. w 53 ratach po 6 kor. Pierwsza 
rata wraz z przynależyt. oraz z asek. 
ni. Lubiany do ciągnienia i stycznia 
wynosi kor. 10, dalsze po 0 kor. Ta 
grupa ma rocznie 10 ciągnień, a w 
styczniu 2 ciągnienia. Nasz kalenda­
rzyk bankowy lada dzień opuści pra­
sę. Otrzyma go każdy,

zupełnie bezpłatnie

Mm  i kantor -.wraianf S r i t ’  1 fliajes
!YVoYV. l*L. *..........  ■ 1
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